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Dwie w rśns zmieny w .to  n rk to h  sin- 
n  l i lk ic h  .  prf * aó ia  rząd rosyjski n i W  ły- 
n!o i Podolu, ort: w całej kijow izozyżuń, m it- 
bowioie ułoży. r  ojek' preymnaowegc atit,,,,,,. 
s i t  earwitutóz wie lańekioh na dvorak'oh 
gruntach. i postanowił wprowatK n ieącą  
ju i  w guoerniżrh Wiellfcroiyjskioh nstytuoyis 

aozt’nikow zismskich Ł a ta j rolnik wiz t .  - 
dar di brze jaką przesszodą dl* prawidłowego 
gospodarstwa tą. serwitutu i jak om stale pin- 
ją t y 1’ d ik ie  el sunkf miedzy dwortm i t  p n i-  
nsnJ. T ,  ict  njamne a tro r; ty ły  oemore p 'ta i  
f*ąd, dopóki o r, nie b rctąo  E t 10) a ko: o n io t 
n ctkodliw r'^, rk o itl ciąg c róinió dvorv  i 
gminami i o .a lia ć  m i'-ry« ln] bj szUchty 
ut* rzeosywistegc połysk', d l t  włośoian. W praw 
d tu  w u jtiz ioh  snoasącyGit pańszczyznę po- 
wiedz: m s było wyra c e  ii trzebi aątyó do

nacTelmkiem pmioyi i poburoą p o d łt- dobn > głębokie polityczna «r**'zenie. Ms^o
  _ i  rew iry są tedy mnioj więoej tam, oo metaice k re teń n y , zgromi, lacnt w Sandt-l,
n  nt». p rtjeh  -wano pod nr*wą gm in zbioro- oie oboę w rto f i  do awyok t t g  ^d w głąbi 
wyoh, jadnsL. e ró tn io t jest t t ,  i w Bosyi aą wy py, pon iew ti uraoy  groj% i”t  łm i.re ią, je- 
one m aarrie w iek ^r, linząoe m itnuw ijie  p > )0 łaU aią ‘io w ti t  n tpow rót cbjąó w p i» itd tn >  
dc jl5 tyaięoy Indaoóoi. D a ar-itnmieuia, jakim rolę, tab itu y  jn i  prawem ktdnka p tez  pra- 
lanaobem moif* aią a jtleżó  ty lu  mieszkańców w< lawny i] . Ki jłę  k e m irm  aw ata te po-
•w traeoh do azeSoip p i linaob, »zeoa o )daó, te  
wedlnt .oayjakiego yojęoia, g a m  n :a jeat tam, 
nti c n:t b  ra  n 'e  jpst jedn% wioską leot 
jest pułąoze dem kilka  wiosek N taza w ' I na- 
-,ywa aią po rc lyjskn Bdierewnia“ jjposiada wą
radę i  iw .go  wójta (atarazynę). 
w ień“ tworzy to, oo m y » a z v r  >my gmi ą, a 
po losyjekn jest to „wołośt’“, które ' . TO, j n ł  
* pi«rza  w y b iw p  idatiti, otrzymuje rezkazv 
od w yiati i w ł dzy itd. Takich kilka . .  łełoi* 
m *łe stwortyó aewir poaiad 11% y  od lOoin do 
15m ty iięry mieLtkańeów.

Nie ma’o było kłopotu a wyazuktn a  
stolicy, w  k tó rej *n gł by  się odbyć oaprojok

grodki za t lą  ale niesrkodi wą tau tw k ę  Cr 
ków, a  nie ohoąs ftywió muenłmanów, tinncra 
i :h do powrotu do zagród, lub do opus: ot su it 
kroju n t  - tw . te Mutułma: io wysłali deput 
oyę do Sonstantynopolt ■ p.oibą, aby Porta

n regulo ł t n i t  aprtw y aerwitniów, t le  dla tyck  t .wana pr.az  Boaye koni renoya pokojowa, 
epn w utworzor > raobr- instyfuoyę tak  tw a jW  Peterpburgu nie ohoial jej m ieć rząd .osyjski 
n y b  „pi ś-ednil ów pcko jow yh” i p aezto t u  ł  chwili, jaa »ię p r .e k  n t !, te  aietylbo wiel- 
b tguicno zw tify ę  Zamianowani przez rząd, kich rezultatów nie moi: a  a ^ po niej epo­
su :o płatni pcś.edoioy w ifdai.li, i i  urzędowa­
nie ich akcńoay eię i  chwilą uregn’owsu\* sar- 
w itu> w  poczam o.ii i ,.acą we posady, w ięł 
nietylko eię nia sp esayE wykonać mj li p r  t 
wodniej carskich ukazów, aie ow asm  norcar i 
aię ro i ątrayć stoi uuki di irów ■ gminami, aby 
w tan epozób na .Uuyo utrw al'ć  i n icąo y  £•»" 
rzeczy. Pojęli oni aV% rolę jednostronnie, gdy i 
uw aśrli się ar adw: katów h ł pi h n ] , a  tć ź  ■
E.ajsia poi: tyka rządowa, teh> ąo«, o ~a. więk 
aią n ie.hęsią do n .*ch ty , eatwierdz ła « K ie r .  -  , --
pc mowaiue pcśrsdniotwr pokojowego Dopro- wuaególmenie ty c i atolio nie 
wada: to w kcńou no tego ie  nawi i te gmi- * asaymilacy juą _P ty] pruską,
ny które i pooiątku same ai. domagały .n ia  “l"  l' “J  ”  n,“ —
alanin serwitutów pozrj wały roapoezęte uk ła­
dy. Taraźniajaze poeta owiania r r a in  patera-
Dwazieg moina zatanr uwaisó za cbęó zer-
wanw z poi tyk«, jątraenia chłopów na u wory 
Projek* petersburski wysłano gubernatorom do 
aaopiniowania, wiąo jeaanzi nia ma pewnrśoi, 
ozj on kędau i  ykonany, jednakie wolno prry  
puazeaić, ie  pcśredniey pokojowi nie w y Jąp ią  
praea a ki i  „ mr z ) owodów oaobietyoh, posie­
w u  mogą lioayó na otrzym rnie nowo wpro- 
WtJsanynli u- - dów naozelników lismskioh.

Projek uregulowania serwitutów z góry 
oitreila wyaokosc zaiaego wynagrouzsn.n, n.u- 
wająo w  ten aposó1 w. islkia spory i prooejy. 
Pasanie bydłi na ioiamiektr1 wprost *~o i 
orzbku ia  tam, gdaie ono istnieje z powodu 
auonownioy p-Ł  >w, powinoy ty ć  grunta 
skomasowane. Wspólne aia gminy i dworu wy­
pasy na tak  % wanyeh -tłok. oh1 poiecit usdzia- 
lio w ten epesoD, iib y  m ędzy ezą. oiami utrzy- 
‘  .n. prnoentuwy stoani «k, jaki istnieje m ę~sy 
obiurem  dworafam a gmni-ym. 'W y pa y  w la 
eaob, abierania ■■ nio grz-bów i jagód, draż 
zorzy• « Li® ■ pewnej u  :™ jrz-wa ówn.ei 
Usuwa aupełi , -kaau ąo dee gminie tiką  
iięić lasu al y  ta  a uą uhiopski, krowę, albo 
*/, konia, albo J/« wołu, albi wraszoie 2 c.elęta 
lnu £ jwiao, osy to« 4wiń wypadło Uujrego 
Imu ‘/i dzietięoiny, albo .redmngo J/j dziesię- 
emy, albo wreaioi złego 1 */, daiedięouiy przy- 
ez«r jednak ma cyć ztoncwana reguła, aa 
w iadnym w jpa i"  nie 10!- gmina otraymaó 
wiąoej jak trieoią n ęść  dworskiego lasu. Wy- 
łątek od tyoh reguć stanowią tylko tl n. -ja , -
Woao w ktoryeb p n y  układani: dokumentów 
wykup iyn.h pg zn naienit pa&siozyzny .liile 
określono wyeokcfc ekw.walentót o.' serw-tuty, 
gdy one będą unesione.

Y . wiązki a tą projeztowaną zuutną t  l-  
•unków dwo-sk > gmim yoń iest zatuiar u«t*no- 
wie, ■> ntoaeln ków r  eutkioh. Jeat to uraędnik 
? ~j v guMmiaon rosyjskich oaęato

.  to!,!115 * warstwy miejaoowyoh ziemian, 
* 1 Podcla będą om ztnewnr wy-
tąoznie brani ao fe- uzyi__ -jio -y o . ŁaZdj 
powiat dzieli »ię b  ,.rewiry “ po trzy do azsśjiu 
gm 1 obszarów dworskioh w kaidym, a po 
10 do 15 tys ęoy iudniioj, i taki rew j o*ra.--

dziewaó, ale ni wet prewdopo lobne jjs t  zupełne 
naaoo. Król duński nie chciał mieó k m f.ren- 
oyl w Kopeuhad raz dlatego. > ja tu  sta- 
ra*u, nie ś y  zy 1 oi ie licznego zjazdu, kłopotu 
i w ydatki'- , a następnie dlatego, f,i przypu0 
eso: a ni dem n- raoya duńskiej lnduośoi a  
n.ucralizao«. królestwa m ogłaby pi lyozynió 
-ządowi trudność . W  Berlinie z góry się sa- 
strzai ino .czeoiw urnądzeniu ko: fereneyj w 
które ikolwiek toLoy państwa, naleśąo go do 
B> su.; memi-okiej, p m-ewaó wss elki- wy-

zgadsa lię
  ____     .  Łtói balgij-

1 ski, bądąoy w oiętki h  fint isowyoh kłopotach 
i t t  sny -om ie  uonwtły brukselskiej konfe- 
renoyi 1 r. Vo70 dotąd nia wea_’y w prawo

K ilka .uiere- p riy s ltła  po nioh okręty, ni których om u o -  
—  — .  gliby o d p i.i  ąó do Azyi Mn: Maej, lecz odpo- 

* iedzi dotąd nie ma. ~ O tól pruykrom poło- 
ieniu, w jukiem «ię : uajdują inahomaUnie, 
znaleźli om w ang eliH m  komenda oie obron- 
oę. Jenerał nie , o rw tlii ksiąciu w ydalić  T ur­
ków ze wsaysthieh miast, irję tyeh  pri«a n  
gielakę załogę, i pra tz  to euaywiśńe radws- 
rę iy ł p ow ar' kaięoia, awsię za.' pod-iós', a, 
nadto poi a ta ł mu.uiminor* » A s t1 11 nimi 
się opiekuje, 10 naturalnie W[l nie na lob po­
stawę względem prawg-łewnyoh mieeskańoów 
w yśpi 1 kom<sai ■»; ju t nawet wpłyaęło, o  ilu 
o tern m  in a  aą j 1 z w y a tan eg o  praez nioh 
nieaadowol nia 1 ikinierzonego praca królowe 
gre-ką pnybyoir da  r  rz . Taj wyeieczki mt 
siała króiown zanieonaó, ao> nie u Tudrnao 
poayoyi b r r  n  Tu-oy »a m odnieśli mr.te 
zwyoięstwc które aapewpe ab rc lamohwaL i 
^late-ó-tio kertipo  idenei 1  K rety p-zypiss*psają 
»s niebawem trudności się zwięk zą

! mćędzynarodrwe, atauuwsao nie zgc la t się m> 
konferenoyę w jego r  olioy O Szwajoaryi na­
wet nia pomyślai o, onooiai z tym  kr sm złą-
 ne >« dwa pierwize tego odzeju Zjazdy
W  ogóle Szwa,oarya za swą ińszw ; i ł ą  pobłu- 
iliwcśó d'a anaroh .ów i an p oy,m sta­
nów ako, .akia sajął- na  raymikiei z  ferenoyi 
antiaraiuhio inej niebawsnr po zbrodni, która

Akcya ratunkowa. — Pumyiły p. K.amarzi 
f isz ą  naci i  W ioa.ua 0 lujego:
T ertiaiejsad  narady p -eacra gabinetu ■ 

namiestnikami i mai lu lkam i krajo eymi odno- 
ą  się Tyłąosnio do pru^satej sasyi lejmów 

krajów., oh nia as do akcyi ugodc? ej, która 
uoayeriśoic dopiero y j  pewnej paueu stanie na 
porządku daienujru Pobyt namiostu ka hr. P  i- 
m ń « k i a g o  * Wieduiu i ego posiUwhaoio u 
Oeiaraa łączą tutaj 1 kweatyą cy. lwow­
skiej K isy  esiosędnoiiii. J u  się adajo, ohodii 
tylko o upoważnienie desurozenia S m  ‘o na 
b ie iąo . potrzeby .irodków z funduszu p u p i- 
u ic j ju  go. To nie przesakadzi, to  JS. fr , Pre u 
upgrosywie protestuje p rr-a ir io  w ai.lkisj po- 
muoy państwowej, popisując się argumentem,

w tym r a ru  z pewnością r ie  oazowa się ja­
ko rzłenek paiiam entirnej 1 mis; 1 -awloy, 
l e »  jskc dawny korsspondei t  dsieraików  fran- 
ou 'cioh, jest ten, ie  jn i  dzi jed « .  s  di i uni­
k i , cutsjszyoh (Deuttche. Volksblatt) tłustym  
drukiem oznajm ia, i i  w minissery u i. praw 
z a j -atiiofyoh (!) roapóoaęto praoą cVo?o uło 
ie  nia now -' konstytuoyi, któr™ ma byó „oktro- 
jowaną*. Ł n n ae i dc psn!

Nio iv la  walaiąo się zamaehem stanu na 
pola polityki wewnętrznej p. Kra narz takh  
zaahw; __ p.osoiwyou hranouO w  zapevn>e 
niezn, ie  od czasu ib ll ie n ii  się Abatryi i 
B o-ii, t-ójp aymie-ze sfałc się starym, „forte­
pianem zbytkowym8, którego yprawdna je- 

so*s nie stzuuOuo pomiędzy rnpieoie, ale m  
którym  ju i  r-ę n ir  g ra  “  Kramarz, jako 
forliw y rwo1 «n lik najśoiślejsz-go soja ił. z 
L (a la 18431) i j ta korespondent dzień ■ 
niki w fnnua.k ioh , naturalnie w ayoh wynu­
rzeniach okazu je sio zup iłn is konaekwen ,ayu 
‘z-r ho ■ tylko pytkiiie ery jak - po - \  na. - 
iąoy do w ięiarnś i p i -lam etcsruej, ni*. p«wi 
nien oksoaó tr»ohę więcej w trz  aiięźliwusoi ? 
Tyle jest rr->ozą pswuą, ie  p z r la m o r t im  1 0- 
m.ir 1 p raw p y  nu* jea* b najm aiej odpowie- 
dz-ilaą za iantast^ozne eluknhraoye m łciego 
p. K rr -nerrz. 1

Połurzęćowa Kii i . ” A itndpo.' s łu n u ie  
grom. prowokaoyjny występ po>łe-ręLawic ini- 

a  Brzeznowskiego w praski <j radzie miejabiej.
Kteu -„om al ogłasza d r rozmowę , wy 

bitnego pcaia polskiego8 * poi nam niem kim 
o wzmagając jia się w kołaoh 1 «;:oh wstrę­
cie d sc mSSI z Ozeohami. W ilrw  Journrl 
uprawia iztor« iewj  jako awą specyalajść, w da­
nym razie nr.' stało a in a s  kor ii “znie wym ie­
nić autora ogtoiionyeh wywodów.

M U m m  sluJuntuw t  Wiełkopoisce.
iwą enrgraoyą **ków“, Le nia kra 

kowskioh, m oinab / nazwać wyohoditw gimua- 
zyastów i 01 iw .-ich do szkó' brandenbu j.io h  
i pomorskiou. Źle im w prowincyi łuskanej 
w isy ikitmi śrubami gei m anisaay. źle im w 
szkOk*eh, gucie n i gors: karysrowioze ph tują 
urzędy profusorszie, więo eoraz w iętsj mto- 
uuieiy emigruj na  zi.uuól 1 półuoe l  «u- ,wa, j 
aby tam w p rr. ahylniojszyot raruuks h skia 

Ni.» upodobało ię to
•  r -  --------- ---> ------------------ * * * * « « /  jzaa iow  tt u  t t  o jy  m u j  b i t u  ł f  p r a y u a y i u l f l j l

się stała Gt-ai ew. zup i-11'* sttai s iy o i - * | i t  auto Lumiśoi nie pow irni »ię okiaywaó e  dać egsainin dojrzałośoi.
wpśó psńatw m onarubior [joli, (Jdyby m b - iprawac/’ fiaans iwyjfi .o sn tr [listtmi*. Nam s ię ! wyohodźtwo prcikiem u m in irro w i ośw ia ty ,1
*— V.óiow» hoiuudorsui, widi . * u - n» .  to  c .g ea  oeutrauatjrJjłiy, gdyuy s .a ra t ,w  ,o ruiportąaaii auy t-yrok.orfi/ •
rosyjskiego rządu, sa-.ia me zaproponowała na się oyó konsakwentnym, powinieaby przto  | m nazyalai 1 -Siłątka., Pomorzu i B raader
zjazd swej l .oiioy H « n .  nie bj to oj jamę d- r a j . p r .y  -tk ioh uposobiictoiauh pod ma ó „di ourgii uło.yb spis m tod/oh e a : g rantór z Po­
być konferenoyi. , r  uwano ju i  w pismaoh brodsłejstwa osntralizauyi8 na p"lu ekonomi-
humo~y u ty oriL/ch, d -wodząc źe k w est/a  pokoju 
m iędi; p tź  itwami, 'ZDrojonemi od stóp de 
g lony , sprowadzi taz ie  zauarzenia jrg an i- 
zwaoh de igai iw dyplomaty om y oh, ie  naiwla 
śoiwiej b / lo b r  uraądi i konćurenoyę gdzieś 
między K arl ibać.-m a Marienbadem, bo n  p.ze- 
1 wnym renu dyplomaoi się pochorują, jzleje 
się w nioh óió 1 wtedy, > ró ui wszy do uomu, 
u  tz urządzą jakąś wojnę. W biehej dladza, 
w śió i lag 'dnie u posobunych E-lendrów, 
kłu u j  w Kuropit nie mają meprayjaoioł, kun - 
fo~e, sya me będsne narażona na przykre nie- 
spodoianki. Ale jej znaosenie « ra . -l-j zmn.ej- 
s ia  głównie dlatago, ie  właśnie teras wszy­
stkie praw mousrsiiwa, nie wyląesająe B  »yi. 
bardzr gojtliwie powi.ęksaają uwą i .oinotó. 
W szystkie tłó m aeśru a  tejęo faktu nie m jgę 
przekonać »f ołeozeustw, i i  w cym wypadku 
n iema ratąoej sprzeomośoi m. j d i ,  osynami a 
słuwan. - N emoy, które pierwsze wym ogro­
mnym projektem m ilitarnym  zniewoliły inne 
mc~arstwa do powięksian. zbrujn soi, zadały 
zręoTny Jioa projekcowi rosyjskiego oesaraa, Do 
w .ałej Europie wytwcrzyły deki raoyę zupeł­
nie mentor' wną dla konferenoyi puzojowej, 
W Jttoryi trozumi1 no ten  manewr i — o ile o 
tern i iś l 1 sądzió a tonu p r t iy  — są do Ży­
wego doiknięoi tym  krzyżackim eztyohem,

Z K rety  donoszą o ooraz w: j k n  wi-
-isn.n eię osę .ków 1 o za .ergu m ę tey  ks.ę- 
oitb Jeraym  a kom  ndsKtem angie..k ej -a

mnje n-i Ozeimka ziemskiego, który  jest sędzi,, gj jen e ra łiu  OLermude, tsn  zaś ae targ m a po-

oznem i7 każdym rasie po ta wnym ,kr_oau“ 
wiedeńskim r. 1879 Jfsue freu  J?rttse cyła zu­
pełnie s olną od wsUątu da wsparoia saahwia- 
nyoh banków ze skai iu państwowego. W! >dy 
m inister skarbu baron D jp r-t e na teo oel wy- 
snaozyl 60 czy 70 milionów atr., na  jo też 
przystała Kada pańitwa, a  zm >na oaęśó tej 

to .”  utonęła w przepacoi, wydrążonej , r  1 
ohem* wiedeńskim, który a pawtośoia dał cię 
srożej ws in ak  (dauoyi, niż teraz na ktopo-aeh 

a j  oszosędn tri usia: pi karb pańa-wowy. 
Minister finansów dt Ks al, spędsiw isy kilka 
doi na  Ssmmaringu, dup: no  wuiurai powróć 4 
do W iednia, z siego wyn ka, że dotą 1 kwei-ya 
lwowskiej Kasy oiaasędn-śei nie tw orij s* 
pr«ad_ic .u b s r a i  w mimsteryum fiu insow.

Poseł młodoozeski Kram arz we francuskiej 
P  :u- de Paris pud tytułem  „Przyszłość Au- 
stryi* oglosn rozpraw kę, która na. ir* nie p ra ­
sie uiemieuiiej Uoscaroza pożądanego pretoŁita 
do o burzanu eię. P  Kramarz znow zaleca 
„zamaon stanu8. Pcser m .  1001 -ski swe pomy­
sły opiera aa oałk.em błędnych przesłankauk 
Twierdzi bowiem, że, ikurc konstycuoya uo- 
*" ta oktrojowzna, tern nm am  prawem mota 
być .  s . '  amiemona aa puinooą azm ajho sta ­
nu. Tymczasem monaroba, nadawszy ,i*n nwu 
konstytuu/ę, tom samom na przyszłuść arta.ka 
się prawa samowolnymi jej'zm ian, która oatąd 
dc.onane być mog^ j sdyaie orogą, przepisaną 
w t e ja o  konstytuoyi. Jest to rzejaą tak  jasną, 
że n .“ warto się nad n.ą rozwodzić szetoku. 
E tokt jednak wynuraen p. K r.m ar.a , obuoiaZ

■Ukńskiego, ab_ reierowali najdokładniej c aa- 
ohowąniu się przybysiów polskioh, wresznie, 
aby w przyizłośai zamknęli przed uocaiamf 
z Łot ,n  Smegr gimnazya, poddane ioh wUdzy

Sprawie ;»j poświę* . Schlesiicht VoSeizei 
łunę La . pująoa u a e g i ,Faktem  jest ie  nozba 
polskioh maturzystów, sziadejąoysi] egzsmina 
po ao prowiaoyą poznańską, cnągie się pow ęk- 
ssa. D ae j u i . - .  jsit, i s  wielu Polaków, k tó ­
rzy w Poi noskiem przepadają, aibo się tego 
ub -w kią, iklzdeją ś -re tn ie  egzamma na . s- 
morsu n B iurdenburgn, nz Seląrku i Ł. d J u i  
dawniej py .zli m , polskioh studeutćw, którzy 
iczęsi js« do gim iazyusz w Punańsk iom  do 

prymw (najw y iuz  kle ie), a  m zturę e ila la li  po 
zn tą  pre win iyą, dla ozsgo to oz/n.ą. O trzy ■ 
m autm y c ip  wieiz jsdaozgodnę. i s  ro lecy  
ozują się dzisiaj t  g  i mzyaoh w P ozrzń ih iem  
t f - J  - u nieszozęśawyia.. J a k  cię -et .órsy sie- 
m.eooy nzuozyjiele o ouodzą z polskimi g mi., 
zyalistam i, nie moiomy tego sak mumkuwnó 
z prbwno-pr&iowjuh p.-woiów. To traktować >e 
sLłai c polski ih g  mnasyal touw berdzo ozęeto 
do „eoiigraoyt8, . .óra mc a ‘ )beoniu takie 
przybraó lozm ary, że awróoiła uwagę pana 
minizWi. Zresztą uoz. owi p.l«oy należą w 
więksaośoi do najzdolniejszy ik 1 piszą aajLepsse 
iuieaueak-e wypif oowan.a, jak u tm  zar .jz i.l 
mamie, jy zauiizyoie-e gimnazyalm*.

Tego me mów i polskie, to mów i niender 
kin pismo. Glimnaiya w Poznanskiem to dm- 
r  ej warsi taty zajanrego hakrtyam u. Ni o wio o 
d r w ntgi ie  młodzież nsśza szukr szozęśoia 
na fum orsu  i w Brandenburgii.

Gal, Kasa Oszczędności,
D zie. tik 1, wiedeńska omawiają pobyt na­

m iestnika Glaiioyi h ' tm ińskiego w Ylieduin 
i podi o rzą , że stoi on w J .a, ym zi .ązkr 
z projekteia sanaoy' galioyjskn Kat. oizosę- 
du u N«u Freit f  rett. donosi, i s  ponieważ 
zarząr Kasy uszczęduośoi uędzre zBausauny wy- 
powiadrń oły* ik i hipotrosue, udzielone r s  
dobra i realnośoi m ujskii przeto inne insty 
tuoye bankowe, maiaoe p i‘.wo w ydaw aria f i ­
atów zastawnych, ohoąo nohromt kraj i jego 
stolioę od powainege wstrsątm enia skonomi- 
O" ego obejm* ta pniyczk' na podstas..* aa- 
bezpieuseń t zyskanych p rie r  Kasę zrozą Inośo, 
i ] zemianif je w poiyozki nnnuitetowe wy­
dane w lisico! zastawayoh, to in ia iy , ia  w y­
dadzą nc me listy zastawne, a  uzrskaną r  ioh 
oprzedair gotówkę oddać zą Kasie o»z szęduoioi. 
P c  .-w a ł 'eduak niepodobna iprzeda i «d razi. 
lis.ów zectawnyoh ze j rz» ale 20 miuonów, 
p ri ito, iak zapewnia Nowe Preri- stara się Jhi. 
Piniński skłonić ministra finansów do )go, by 
z laństwowyen iau d u szo r dał owym bankom, 
którr prrejm ą na siebie wierzytelnośoi kipote- 
ofur. aaliuzkę w gotówce którą one następnie 
zwróoą w miarę jak spn sdadzą stopniowo wy­
dane prssi cę ljjstf zsistaw t  f u  iząc to, nir 
szozędzi Nowa Pi ;» i zjcdliwyoh uwag pod 
.dreibm naszego aTaju i z góry już o»trzega 
por iekąd rząd %śeby w te . intere* « "
■ dawał. Ja k  w w idu  innych sprawaoh tak  i 
w tern ul- snzęś iii , któri ..w ie t ™,iła tasz 
kraj, wyohoizi na jaw w oałej pełni nzinię l»  
Li*nawiśo organ! liben łów niemieokieh o 
Polaków- Za błąd popełniony praez jednostki, 
zwala on winę na o d y  kraj i na iegc adm'- 
m ctrziyę i szeiuje ua na 1 a łj -L sił. Jestto 
.akcykL w nzjwyc-zym stopniu i iemorclnz 1 
w stręt ta, a srkodz^ r, -zwie publiozna, ju i  
z e r  wnględu ie  od* «aa uwsgę publiozną 
od źródłu d e g  1 i u trudnia prze: to sanaoyę

Os do z: ozegółów, podanych przsz i'ową 
Prutą, tc  ca  p ds.ewie włz oyoL, wiarygodnych 
mfonai.uyj uświadczyć m oiea ; ie  mijają się 
z prawdę Pr*wdi_ jest tylko te, is  istniej*- za­
m iar przemiany nipoi a unyo- ■* z riy  itlnośei 
Kasy iszozędo J.oi na włarsytelnoSsi, oparte na 
emisyt liitów  zai taw n y h . W  jaki to zpodób 
atol' mu -ię odbyt, to jzszoze nie js i t  zduoy- 
dowarn Mnśliwam jest, i ’ trze  mssytuoyz 
lwowikif, nają-te prawo ars syf listów zasta­
wnych, ;j- F in t  k ra ;->wj, B zck h ip -f«azny i 
gżlic. Tswa'«ysnw. k rsćy ttw e  1 ten r a ,  roi- 
biorą pom i.dzy siebir. k ż id t w trzzoiej tęśai, 
p re t-n y z  h  potzozue wyplaoą ar nie go­
tówkę a  wypaszoz) listów i»stsrwnyah za su­
mę, i-ówuajęoą się wysokośo: t«oh pratensyi 
hiputeoziyeh, a  a  o: l ir  i s it  'k i e  rr-o ią . ie  
Kasu c irozfdaośol uzyska r r r  T"i —ydzniz rrlr- 
zny ok listów zastawnych ITisbyioby ‘to iadnym  
wyj u l i  : ani przyw htjzm  d * Jzlioyf, ho 
wiedeńska K  »  oszszęluodo od d t w i a  m ta ­
kie prawo, frryunune  ouo ęaij uostało dlategu, 
ie  1 t oenzorów, a  za' kontrola jej gospo
d.-rki jest lepszą i  daje więksrą s w  'ię .  
1 -k ie  lwowska K a u  oiizazędaośoi starała zię 
mi jednci rosuif o uzyskanie prawa wypuszoaz- 
nu  1 iztów zastawnych, nii trzym ano ga jaj 
atoli tyłko diuiago, ia  nie ma o-azorow, a d j 
rekoy zamiast p n  .prowadzić zmianę statutów  
i  przez uitanowizuie oenioróz stworzyć pod­
stawowy w trunek dlt, uzyskan-t tegt rogo- 
oanasgo r r i  wz wclzłc odwlekać rs.orm) ata- 
tutt w nizskońuzoność i pozoi tiw ić  wszystko 
p dawnsmu, to jest nis podlsgaó iadnsj kon­
troli

To w szakłt, ozumu um iz'a apa, isdz da­
wna dyrzkoya z przyczyn, które dz.ł kaideszu 
«ą aro.-urn złe. da się przz™et przeprowi i s 1'* 
terau po jej niuuięniu. Moina przeprowadzić 
zm ian' sta niu, wsmsouii kontrolę, rstanów  ć 
oenaeruw 1 na tej polutawie uzyski dla K zty  
osz.zędaośo. prawo w ypniiozM ią w te.nyoh li­
stów st*wayoh. Po uzyskaui- takiego prawa 
pumuo mnyoh inssyiuoj-i byłaby zbytzo»n% i 
Kasę ossozędootai we własnym kresie dsia- 
łs  JZ  mogłaby swoju wierzy ielnoioi hipotrozne, 
wynosiąoa ozoto 20 miU mów, przeaieuió w

P O D L O T E K
POM itcac

przez IZofte R o tcersfeą  

uiąg oaiszy 1.
, J a  pannę E tii ,  bardai szanuję, B an n, ale 
■ocaai mogę tyłki oisbis pomimc braku wy- 
“ atnłosnii zalet
. ŁH. ^  1“ »ołt bime par nu  koonal Błagam, 

e pan przestanie koobać l 
Bi w jwołzło mimowolny uśmiaoh

“  r* 0 Jeat moim orzyjaoieitm  i
nzjprcuir l“*1’ “ i®°A pan wyjzdziz stąd jak-

— ^?ięŁ przartani,t t j  ^  koohaó? — rzekł 
H em .,-, ^ 'I ' £ £ ’ "!* ttV>ie naiwne B sn i uczy­
niło tak  szoii ■..wym, jg goy w by2 do - . 1. 0 - 
•egc izrtb  

1— T rie b i-  DW®tty«i
I Lizani Kenia oparła głowę na piersi 

śiioW  jej wyUią oosy

~~ 'Więo wyjadzie pan jutro!
KdsT.?10*1 Ł- łn **9 lepiej pśw W ęw zigsj, a ^a 
*  '  łl będmem* wspierać wzajzmnit.
dla~»»- “?•> **• ‘ P««*9i aiMk. Pan to .r o li  

O wbitUpi^1-  ' “* P°wiMł dl|M,f[0 “ ,my

— Powiedzieć nie mogę, ale toną pana nie 
zostali % iiigdyl

— Kemu, ty mówisaf... O Boie, 0 0  jest 
takiego, co nas toadzieia, k isay  mu oso nas 
łączy

— Pan s:ę z Zosią eżsńić musi 1 - - zawołała 
B an z, w ktorsj j i  zerozj zaoijaia aaw.ze 
W: sil * a skrupuły.

H  nryk  idsunął się ud niej o k ilka kro­
ków pa.rzzł prz onwiłę prosta w jsj oczy 
z widoosnsm oslupien sm.

— Benin, powiedz mi wszj itko — n s k ł  po­
ważnie — oij- to tylko plan małżeństwa przsz 
oial ii ułożony, n y  tsz... O, kisi yZ już ra r  mO- 
wió zauzęias, b ł u  mnie oświeuić zupełme... 
muszę z u uneó orłą prawdę... Dzy co ty  uło­
żyłaś sobie w y j  .a iu s m ąitm  zwej sioztry ?

— Dawniej n a ła m  eu projekt, leoa iue 
miałabym j  i i i  ś, gdyby. .

— O-dyby ro ?
— O, ju i  ja  wi«m, 0 0  Zosia oierp eó mun.
— W ięa panna Z fia Kiałi by  1 iu.e kocnać f
— I  u. jk  pn pomyśli. 0 0  co zn b lezó no 

ol ać i widaieu, te  .en, kiórego się koeha, Zeui 
się ■ in r-  1

— ] dlatego, Bania ohpislibyz m nis po- 
pohną. w obj oia mnej kobiety <

— N is „rvnsj kubiety8, ale Zoji, której ja 
tej boleśoi wyr tądz ni: mi gę i ni* wyrządzę 
nigdy 1

— Dziękuję 01 za tę  cpiek.i nadencnąl... Ale 
<*■: oi nie przyszłe na  »yśl. 1 ja  j ir  mc gę 
brać za tu-ię kobiety, k tó n j -  e kocham ?

—• Pm  ją polio fis* I O ianiw isy aię, zoba-

I
ozy pan, 0 0  to za iioskon.ta -<uta! J a  nigdy 
pudubuą do niej me bęaę.. Ona taka dobra, 
zka uaone, taka aziaunetna, roso u a a ! Je j m. 

icśe jeat droiszym  szarbent, ma moja Ten, 
kogo o m auuha, m s mo. a jdwrćuić zię od 
m e j! A  j i ,  eayżbym m g ła  odbierao jo 
saozęioie P...

— Którego me posiada.
— - Posiądzie je ;  areizią ohoćby pa r się ni­

gdy żenić z n ią u r  onoiai, to 1 tak  ju tu  
„aua jOjJĆ m s '- .g ę  ł przysięgłam to ju t  dziś 
prztd. obrażam Matki Bosaiaj. m s pójdę. W: 
oni pan więi... obeoność »aaa jzat tylko męką 
dla mni • 1

H enryk stał o kilka kroków od Boi— z 
wzrokiem, n  nwionym w n ej ponura Wulk«> 
bulei odmaioWąU ssę nz J-gu ti Hizy. boujzui, 
że Kerna m a da ię zmiękuiyć, więcej, 
uoau , ł.i ona ma złuaanoie, 1 > na jej mrejsou 
nozyuilby to samo.

— Bul — zawoła,, a itau u jąr ręor — a ja 
się przed obw.uą n  ałsm a  sjszofęa - izeB. 
na  *wieoia oełuw uka! Baniu, o iy  ty  jesteś 
pewną tego, oc > m t powmdziełŁ przed uhwiląP

— (idyoym  pewną nie była ooyZbym do­
browolnie -y teek n ła  s.ę.- Pojedzie , au ju tro?

G-Joi jej b.zm iał błagein-e.
— Pojadę.. V  istocie po 0 0  m m  męczyć 

siebie i 1 eoie ?... Trzeba nam cdtąd m ięizj 
sobą kłaść jatnajw ięzszą przestrzeń, praynaj- 
mn.ej, dopóki t y  uie zapomnisz... dcr ók. l i s  
pokochaaz innego..

Nu myśl, że K u tia  owego „innego8 po 
kooka, H e n ry n w i (demu się z-, biło p iz td

oazami, zaoisnął pięśoi jakby chorał 1  nin wzl- 
oayó, potem porwał Kenię w objęoia wołujf :

-  djadę jutro, kiedy nk każesz i bądę od 
oiebie Ujieaał, bys mogła preaeció m nu ko- 
ahzć, u  dziż meiih frzynaja  ni- m au paoa- 
łanek twó, na ou.odę lędsnzgo żyoia, jakie od 
tąd Wie będę t

Stiwsz. się poaiadaczei1 owej 'słody 
przTaiłsgo, nądznsgo ŻJ-1C B n ry k  wybiegi 
z.ds.rfiając żądnym 1 wym w zronen. lokzji, 
k tórłgo  aj otkał, a  który spojrzał n t  : ig e  jak 
na oaiosr uza przy m sau js tn is  r  iiow yoh rm y- 
słaoh ‘iędąowf o

B nustiłs w p o k .jt oi tk  . Zegięoip- 
na w f  itel płakała oiohc i dopiero ntiyszaw -zy 

sw o n l. aantk, u  tekła do swzgo pokuiu, gdr-.i 
do obiadu 1 iz jsu  ia

PaL. Śiawopolzka oiężk* wysiadała z sa­
nek, była zmucna i zamyślona, na twarzy 
miała żmdy łza. Kozebrawsry się 1 okryć zi­
mowych, udała ię dc iegc si ’ g' ealo. iku 
w któ ym m ogłaby była < izozr na fotelu i 
dywanu odzrye zfady łez Kan: Poz- itała tum 
ohwilę rozmyslająo. potem zaazwoi u a  nu z-t 
ż«, — i kaa iła mu poprosić pana Brucm.- 
okugo, , ,

H enryk stawił nę wkrótoe w miejiou, 
gdzie pruad godziną tyiz uozum wzruszr

— Pan u  H arry*  — riez la  pani Sławo- 
polska — pottaaowiłam wy brao pana na po­
wiernika i. pomocnika... Id -ja eicitra Omt *■ 
wski je it bardzc chora.., uperowant jej w t/o ii  
dnia i  ra k i w p iersi. opertoyu la tan ia  do- 
brzSf ais 00 będaie d ils i, przewidzieć m ew -

dobnu, ią przy n.ej Isieu. — Zosir z którą 
pojeohałz 1 M iota', który n ę  przypi 11 ien> i d -  
wiedział o ehorobw matki... Dziś właśnie ode­
brałam list od ni*go. E(ua a mnie w m a  aby 
strrrdi. B snię od dc-.iedacoia się, as żyoie 
m atki jes w nieDespieossnstwie E s  na simie 
udosnwa aaśay  smutek, ma*, w iłaby się więo 
bardao, a  nis m ogliby nie p  irródr * isrpiąou 
ani nawet D>o przy mej, K toś z pr«c’ead“ ]ą- 
eyon goto. inógtby się wygadać, g d ra  wieść o 
ohoiobre siostry moje; jui się rozniosła > mógł­
by ją  powtórzyć J latti ktoe z t  itniąoyoL, trze­
bi iżm więo pilną craż za, 'waazr. około 
niej, iZbf me oie p ia ta  niepotrzebnie. B y  z ^  
ohoa mi pan pomódz t -  u itrzeżenit Ken od 
tej m ezz-irin t wieśoi ? Ona i tak w tyoh 
dniaoh jakaś nieswoja...

— Miałam wyjeohzć jutro — oaj ow udoał 
H en r i  —  a lt  skoro tu isztem potrzoDna z o ­
stanę i noz/nię, co tylko będi '  w m n aj mo- 
oy. Nip rzeozywiśoie (atwiejszegi, m t  spotka­
nie się z nisdyzkreoyą i • 'u icaiz  pan po. 
działa, ‘ s oiujną 1 tiaś rozoiągnąć należy. Dziś 
wraea fa ru a n  mój z nćtw ow jkiej W cii pe­
wno wiadomość tą przywiei .i i mo pilnia wa­
g i mieć nie hędzi 1 nai: rozpowiedzebia jej tu  
wssyatkim. Mui-ię dopilnował, przyjazdu jege i 
pierwaz; z u c  pomówić. Na 1 ’ trzeba, a iym 
nie wy oiaadził wualb 1  pokoju mego, 1 tórego 
okna z-yotyidzę w .feronę w azdu... Państwo 
darnią, że nie przy,dę na obuid

(Ciąg dalszy nezfip1).
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wierzytelności z długim okresem umurzom*, 
oparte na własnych óprooestow yoh l is ta h  
zastawnych, i liaty te  spieniężyć. Ne kaśdy 
jednak sposób, o*v to będą własne listy  Kasy 
otzosę luośei, czy listy innyoh iostyU oyi, spra­
ni ężsnie nera* takiej masy listów galioyjskiob, 
bo na przeszli 20 milionów, jeat rzeczą ba*dzo 
trudną i mnsialoby pooiągnąó za sobą dotkli­
wy spadek kursu wszystkich ealioyjskioh pa­
p ie ró w . Owóś aby b-mu aapobisde powinien 
pomódz rząd, a może to uozyoić tem snadniej, 
ie  nio na  tem nie ryzykuje, bo nie rotehodzi 
sią ani o ładną darowizną ani o subwenoyę 
ani nawet o poiyoikę. Idaie o to, aby swentu- 
alnie wypuścić sit mająoa liaty wziął rząd w 
sastaw i dostarczył na nie gotówki w m itrą 
jak  jej będzie potrzeba. W tym kierunku wła 
tnie toczą się obeonie starania.

List do Redakcyi.
(W  sprawie towarzystwa przsciwplotkarskiego).

W yczytawszy daieiai w swoim własnym, 
a  nie poiyezonym Przeglądzie, i* p o n o  lu ia i 
dobrej woli powzięło myśl sał 'żenią stowarzy- 
szenia, mającego przeoiwdziałaó szerzenia ob­
mowy, in tryg  i zawiśoi, spieszą prsyklasnąc tej 
szlaohetnej intenoyi i przyznał, łe  p.awde. 
wym dobroczyńcą ludzkości byłby ten, tto b y  
jakieś racyonalne lekarstwo l tb  ochronny śro­
dek na tą epidemią sp łeozną wynalazł. W  mia­
stach stołecznych bakoyl plotkarski ma mniej 
podatny grunt, ale na  prowinoyi mołe ta  piega 
nawet najzimniejszą krwią obdarzonemu azło- 
wieka wytrącić z równowagi i znieobąoió nie 
ty lko  do jednostek, ale i do szerszego ogółu 
Plotkarstwo jeat głównym, jeie li nie jedynym 
powodem znpełnego zanika iyoia towarzyskie­
go na prowinoyi, gdzie każdy, kto nie oboe 
byó narzionym  na intrygi, usuwa się od 
wszystkiego i wizystkioh. Ani iyoie polityozne, 
ani szlachetne ideały, ani pooauoie obowiązków 
obywatelski oh przy takich warunkach rozwijać 
sią nie mogą. W  wielkich m asłach  przewała 
liczba osób a wysoką inteligenoją i ta zuiy- 
wają zwoje ziły intelektualne na szlaohatniej- 
sia  eele, ale na prowinoyi wiąksiośó średniaj 
inteligencyi zabawia s ą tworzeniem potwor- 
nyoh osasem plotek i intryg, na szkodą nie 
tylko jednostek, ale oząsto t  całego społaowń- 
stwa. — A gdy kto szlsohetniejszy i  na  w yi- 
•zym poziomie umysłowym stojący, dostanie 
sią pomiądzy tą gawiedł, za.a* jak wrony oto- 
ozą go, kraozą i dzióbią, dopóki, zniechęcony, 
nie zamknie sią w n ts ra a h  ścianach swego 
domostwa, gdzie dopiero niby w arce Noego, 
oznje zią wolnym od bałwanów — potopu ob­
mowy.

A wiąo we Lwowie, jako ztolioy, to hu- 
munitarne stowarzyszanie, poozatek swój nie­
bawem weźmie. Do was zetem, którzy myśl tą 
poddaliście i pewno wkrótce w czyn zamieni­
cie, do w is zanosimy nasię błaganie: „Nie 
zapominajcie o nasi daj-ie i nam jakich orą- 
downików i obrońoów przeciw tej pladie ostro* 
jąayosnej I Koniecznie i to ryohło po rzebajemy 
jakiegoś eerum an ti plotkarskiego, bo inaczej 
przed oz aa om zginiemy — na żółtaczką 1 Sjinke.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 10 lntego.

Beforent p. J a n o w s k i  przedstaw ił 
wniosek wybudowani* budynku dla stra ty  
ogniowej, etaeyi ratunkowej i biur themika 
miejskiego. Budynek ten będzie kosztował 
70.000 zł. Jakkolwiek planów azozsgólowyoh 
tego przyaiłego budynku jeszcze a is  P°" 
trzeba jednak isb y  jn ł  teraz Bada miejska 
uahwaliła budową tego domu, bo od tejnehw tły  
aawisłą jeat przebudowa ratm za. Budynek ów 
ma atanąó w tem miejscu, gdsie stoi da * 
teatr letni, który sostanie rozebrany. W niosek 
referenta przyjęto

Na wniosek p. dra L o e w e n s t e i n a  
u oh walone uiyó 41.829 zł. ■ funduszów 10 
milionowej pożyczki na przedwstępne wydatki 
dla rozszerzenia gazowni miejskiej.

Z kolei przy i ąto zamknięcie rachunków 
za czas od roku 1883 a i  do r. 1896 włącznie. 
A wiąo po szesnastu latach zatwierdzono do­
piero zamkniąoie rachunków a d a ia  straoyi 
gminnej, g d y ł k o m is ja , której poruszono 
zamknieoia te zbadać, woztśniej tego uozynió 
nie mcgła.

Zgodnie z wnioskiem p. S z w e j k  o- 
w ■ k i e g  o uchwalono wyasygnować 6 209 i i  na 
kw it akstabnlaeyjny, ktOry gmina . >a otrzy­
mać od gal. Kasy oaz -zędnośoi po dokonanem 
jn ł spłacenia zaoiągnię «go w tej Kasie długa 
hp o te . znsgo.

Nastąpnie referował dr. S tpnm an sprawą 
a chwale nego jn ł  przed pzra miesiącami rtgn- 
laminn dla sakłada im. Bilińskiego, ograni- 
azająoego poniekąd atrybaoye p. dr. Gostyńskiego 
Juk  wiadoma, dyrektor nakłada p. d r  Gostyń­
ski wniósł był przed para miesiącami do Ba­
dy miejskiej oświadczeń e, i ł  dopóki fand&eya 
nie jeat aktywowa- ą, on nie p< zwoii na ładne 
ograniczanie jego praw jako wyznaczonego w 
testamencie dyrektora. Protest ten  rozpatrywa­
ła  kom isja prawnicza, i wydała orzeczenie, łe  
nie jest uzasadniony Po dinłszej dyskutyi oo 
do kom petencji dyrektora zakładu im. Biliń 
i kiego, oraz ustanowionej regulaminem komi- 
a y i  nadzorczej, uchwalono pozostawić rsgulu- 
min ów w piarwctn:e ju ł  nohwalcnam brzmie­
n ia  i uw ałać go aa stały.

Uchwalono dalej otworzyć nową nlicę od 
ulicy Młynarskiej do placu rzeźni. K isz  wy- 
niaue 6800 zł.

Petyoyą p. Strzałkowskiej o snbwenoyę 
dla utrzymywanego przez nią seminarynm nau 
oayoielskiego żeńskiego załatwiono odmownie.

Załatwione jessoze szereg spraw pomniej­
szej ssagi, poozem o godzinie 9 p .siedzenie 
zamknięto.

Co i o ozem piszą.
Dr. Leonard Piętak, prefeeor uniwersytetu 

lwowskiego, znakom ity p e w n ik  i jeden z naj­
pracowitszych członków delegacji polskiej we 
Wiednia, aemieśaił w Dzienniku polskim  świe­
tny artykuł p. t. „ Ją z jk  urzędowy". W arto, 
aby waaysay Indzie inteligentni, a nie obojątni 
dla sprawy publicznej, przeozytali tą  wytrawną 
nankową rozprawą, a skorzystaliby z niej n ie­
zmiernie wiele. Pizadewszyitkiem  b- wiem roz­
jaśniłyby aią im  iob poglądy na ogólną sytna- 
oyą polityozną inauoao iw ą p.awdaiwie pattyo- 
tyosną działalność Koła polskiego, a nastąpnie 
zroinm ieliby, dleoaego w niektórych gałąaiaoh 
admioistrenwi publiornej w Galioyi dotychczas 
jąsyk niemieoki jen-, językiem urzędowym i łe  
nie tak  to łatwo amienió tyok s.om nków na 
aawołanie, jak sią to niektórym politykom i 
niektórym  atronniotwom wydaje.

Sprawa języka urzędowego w Galioyi ma 
sią, jak  nastąpnja:

Przed wydaniem przat całe ministerstwo roz- 
porząd*enie jąsykowego z dnia 5 czerwca 1869 1. 
2364 (dz. u kraj. nr. 24) na mocy najwyższego 
poatenowienia z dnia 4 czerwca 1869, był u nas 
język niemiecki w całej pełni obowiązujący tak w 
służbie wewnątrznej, jek w koreepondencjacb o. k. 
władz i urzędów. Tego stanu prawnego nie uchyli­
ło pomienione rozporządzenie w człeści, lecz zmiesi­
ło go tylko częściowo na korzyść języka polskiego. 
Ju ł w samym wstępie powitdzianem jest w tem 
rozporządzeniu, łe  wydaje sią je w celu c z ę ś c i o ­
w e j  z m i a n y  obowiązujących przepisów oo do ję ­
zyka urzędowego w służbie wewnętrznej i w k J- 
respondeneyi z innymi uriędami i władzami. Tylko 
tak daleko te zmiany sięgają, poza ich granicami 
pozostały zatem dawniejsze przepisy o języku nie- 
mieokim, jeko urzędowym, w mocy obowiązująoej. 
W szczególności postanawia przytoczone rozporzą­
dzenie w § 2 co do prokuratoryi państwowych, że 
one mają używać języka polskiego w koreaponden- 
cyaob z temi c. k. urzędami i władzami, które we­
dług § 1 teg ii rozporządzenia mają posługiwać sią 
językiem polskim w służbie wewnątrznej i w ko­
respondencjach, a wiąo pozostawia w prokurato- 
ryach państwowych język niemiecki jako obowiązu­
jący w służbie wewnętrzne; i we wzajemnej tycn 
prokuratoryj państwowych korespondeucyi. W  § 4 
tegoż rozporządzenia jest delej postanowionem, że 
wewnętrzny zarząd i manipulacya służby pecitowej 

telsgrefioiiej, tudzież skarbowych przemysłowych 
zakładów, podlegających beepośreduio kierownictwu 
centralnemu, jak niemniej wząjemna koresponden- 
cya odnośnych urzędów i organów ma sią odbywać 
w języku niemieckim. Tak samo (§ 4) mają uży­
wać języka niemieckisgo c. k. kasy i c. k. urzędy 
zawiadujące pieniędzmi, przy prowadzeniu żurna- 
lów kasowych, wykazów, rejestrów itd., które oen- 
tralnym organom mają służyć za podstawę do wy­
konywania kontroli lub sporządzania peryodycznyck 
wykazów. Taki jest stan prawny według owego 
roiporządienia językowego. Jeżeli tedy wymienione 
c. k. władne, unędy i organa, w szczególności pro- 
kuratorye państwowe, urzędy pocztowe i telegrafi­
czne i zarządy skarbowych przedsiębiorstw przemy­
słowych w służbis wewnętrznej i we wzajemnej 
korespondencji używają jątyka niemieckiego, to 
esynią to dla tego, ie prawnie de tego są obowią­
zani. Bo zmiany togo stano prawnego na korsyśó 
języka polskiego potrzeba zmiany rosporządzenia 
językowego w §§ 2 i 4, a zatem nowego w tych 
granicaoh postanowienia językowego.

Także utrzym anie języku niemieckiego w 
adm inistracji wewnętrznej kolei państwowych 
zgodne jest a rosporaądzoniem ■ r. 1869, g d j ł  
§. 1 tego rozporządzenia postanawia wprawdzie, 
te  władza i  urzędy, pedtegająo m in m a r ju a  
handlu, winny w Galioyi urzędować w jąiykn 
polskim, atoli koleje państwowa nie są ani w ła­
dcą, ani urzędem, tylko przedsiębiorstwem han­
dlow e* państwa. Zresztą w statucie erganiaa- 
oyjnym kolei pańatwowyoh postanowiono, i ł  
językiem służbowym w adsuniatraoyi kolei 
p iństw ow jeh jest ję*yk niemieoki, a tylko dla 
jednej Galioyi srcb.ono z tego ogóiuego posta­
nowienia ten jeden wyjątek, i ł  gal oyjekis dy­
rekcje  kolei i podległe im organa mają w ko- 
respondenoyi a niewojskowem. władzami, nrią- 
dami i sądami w kraju tndzisł z antonomiozue- 
tui władzami nśywaó ją tyka  polskiego. Owół 
każdy zrozumie, łe  aby zmienić tan  etan ras- 
ozy, potrzeba prasdewezystkiem zmiany rozpo­
rządzenia z r. 1869. W is o tem K iło  poi kte i 
od wieln lat ozyni o to skrzętni, zabiegi, a  je­
żeli one dotysbosas nie zostały nw eńosona po­
myślnym skutkiem, to tylko dlatego, łe  stoją 
temu w drodze przeszkody, które na razie aa 
względn na dobrze zrozumiany nzsz interał 
narodowy prietam ań tię  nie dadzą, jak  te dr. 
Piętak świetnie wykazuje w swym artykule. 
Oto jetzoze w roku 1895 starało się Kuło wy- 
wraeć naoisk na rząd, zby zaprowadzono ję ty k  
polski w słn łb ia łsndzrm eryi i ehoialo poru­
szyć tę  sprzwę w pełnej Izb, e.

Gd; ustawa z 26 grudnia 1894 — pisze dr. 
Piętak — tyoząoa się iandannerj-i, leżała n i etole 
liny  posłów jako projekt, aam poruszyłem tę spra­
wę w Kole polakiem i otrzymałem zezwolenie, a 
względnie polecenie do wniesienia i umotywowania 
w Izbie wezwania do rządu, by wresscie ze wzglę­
du na żsnd.rmeiyą wykonał rozporządzacie i  loku 
1869. Przed wniesieniem tego wniosku spotkaliśmy 
się jednak z teką dreżliwośuią w sferach, których 
diałnienia zawsze unikamy, łe zaniechaliśmy nasze­
go zamiera i wniosku p.mienionego w imienia Koła 
nie postawiłem. Na jaką baryerę natknęliśmy pod- 
ówozas, proszę wyrosumieó z tego, co powiem Żan 
darmerya ma charakter dwnpiuiowy, z jadnej stro­
ny należy do armii, z drugiej jest organem publi­
cznego bezpieczeństwa Język armii i władz #oj- 
skowych oznacza Cesarz, rządowe ergana publiczne­
go bezpieczeństwa podlegają co du jęiyka u : as 
roiporsądzenin z r. 1869; na tem opiera się nasze 
żądanie oo do języka polskiego w służbie żandar- 
rneryi. Ale jest także inne zapatrywanie, a to, że 
językiem armii i władz wojskowych jest język nie­
miecki, że uwzględnia to także rozpcriądaenie z r. 
1869, stanowiąc, iż korespendeneye i  władzami woj- 
skowemi ma eię odbywać w języka niemieckim, że 
przeto żądanie nasze wkracza w sferę języka armii 
i władz wojskowych, a wiąo w zakres iompetenoyi 
metykelnej. Gdzieśmy się (potkali z tem zapatrywa­
niem, można się domyśleć. Zapatrywania tego woale 
nie podzielam, aważam je za supetnie mylne, ale 
kto wie, te  w polityce naszej eą pewne granice, 
które w dobrze zrozumianym naszym interesie uwa­
żamy zawsie za nietykalna, przyzna mi, że Koła 
polskie w tej sprawie nie może iśó na przebój, tem 
więcej, że sprawa ta nie jest znowu tak zbyt wa­
żna. Chodzi głównie o raport* piśmienne, składane 
władzom oywilnym, mianowicie starostwom przes 
żandarmów w języku niemieokim. Baporta te, jak 
sam miałem spogobnośś praekonać się, pisane są 
nieraz w języku niemieokim niemożliwym ai do 
śmieszności i mogłyby w samej riaizy z powodu 
swej niesrotumuiośoi stać się nieraz podstawą nie­
uzasadnionej, a dla kogoś moono dotkliwej akcyi u- 
rzędoaej, gdyby urząd, otrzymojąoy taki raport, nie 
starał się poprzednio wyrozumieć żandarma nstnie 
po polska, jakie ten raport ma znaczenie Nie owa 
żarn tej sprawy za bagatelkę, owszem jestem tego 
zdania, że nam nie wolno z nabytków naszych na­
rodowych uronić nawet drobnostki, więc także oo 
do żaudarmeryi wmeiśmy mieć na uwadze wykona­
nie rozporządzenia ■ r. 1869, ale tu właśnie w po­
stępowaniu naszem, dążąoem do tego celu, nakaza­
na jest ostrożność, pouiewaś nadto silny nacisk 
większą nom może przynieść szkodę, niżeli niemie­
oki raport żandarmeryi.

Owół każdy zrozumie, jak  nadzwyozajnej 
przezorności potrzeba, b ;  wobeo tyob warnn- 
ków języzowi polskiemu wywalczyć większe 
prawa. Tymczasem demokratyczna lewiea sej­
mowa i jej przywódzoy w swej akeyi, którą 
od szeregu lat jn ł prew adtą w tej sprawie, oka­
zują taką nieznajomość przedmiotu i tak  sie- 
aręoznie swe łądam a stawiają, łe  spełnienie 
iob równałoby eię ntrwalanin panowania języka

niemieckiego w tyoh działaoh s ła łb y  psblioznej, 
w których on dotychczas jest w użyoin. Oto 
na wnio«*k lewicy powziął Sejm w dniu 4go 
ln t.go  1895 następuiącą uchw ałę: „Wzywa się 
o- k. rząd, aby się do najwyższego postanowie­
nia z dnia 4 czerwca 1869 i do rozporządzenia 
całego gabinetu z 5 ozerwoa 1869 (Dz u kr. 
nr. 24) po myśli i duchu tyoh rozporządzeń 
ściśle i bez uchylania się od tyoh postanowień 
stosował.

Nie jestem złośliwy — pisze dr. Piętak

autor zaznaoza, łe  Polakpw wogóle aeohuje 
pizewaga wyobraźni nad rozumem, artyzmu 

u -riedzą Z wyjątkiem Kopernika nie mie­
liśmy ani tylu, ani tak wielkioh uczony oh- jak 
poetów, muzyków i malarzy. Ala i ta  właści­
wość ma okresy większego i mniejszego na tę ­
żenia, chwila zaś obiona jest właśnie porą aro 

, dzuju talentów poetyckich i to w samej rzeczy 
j talentów, g dy ł autor wyraźnie zaznacza, źe nie 
j o legionie w iem orobów bez talentu będzie mó­

wił, ale o rzeczywistych tzlentaoh. Utwory1UP jootciu MVOU R y ■ ĵioiio u.1 . i^oor. i nu j wiw u aziauteji wiwujruu uwjtuaiinuuo
ale mimowoli nasuwa mi się pytanie, ciy referent , tam tych nie zasługuią woale na uwagę.
tej sprawy i członkowie komisyi sejmowej przed 
uchwaleniem takiej osnowy wniosku do sejmu, prze­
czytali rozporządzenia językowe z dnia 6 czerwca 
1869 ? Wszakże uchwała ta Sejmu mieści w sobie 
także to wezwanie do rządu, aby ściśle tego prze­
strzegał, by tam, gdsie według rozporządzenia języ­
kowego, język niemieoki pozostał językiem urzędo­
wym, nie uchylano się od tego postanowienia, nie 
ważono się używać języka krajowego. Gdyby tek 
która proknratorya państwa odważyła się faktycznie 
korespondować z inną po polskn, lub który urząd 
poestowy z innym urzędom pocztowym, natenczas 
z woli i na wezwanie Sejmu miałby ich rząd we­
zwać do porządku, do śoiełego przestrzegania po­
stanowień rosporządzenia językowego o używaniu 
języka niemieckiego. Wiem dobrze, że to nie było 
intencją Sejmu, ale bez tej intencyi nieświadomie 
tak uchwalił, a rząd otrzymawszy taką rezoluoyę 
mógł słusznie powiedzieć, że sejm nie żąda zapro­
wadzenia języka polskiego w prokuratoryach pań 
stwowyoh, urzędach pocztowych i telegraficznych, 
w zarządaoh skarbowych przedsiębiorstw przemy- 
siewych, owszem życzy sobie zatrzymania dzisiej­
szego etanu rzeczy z językiem niemieckim

T akie  organ lewicy sejmowej Sdowo Pol­
skie pisnąo przed kilku tygoduiztoi o po jieru- 
nin sjpraw krajowych przez Koło polskie w 
Wiedniu, żądało od n e g o  wywaroia skute­
cznego na rząd u c isk u , ażeby o a ł k o w i o i e  
wykonał rozporządzenie cesarskie z r. 1869, 
a  p. Bomanowias na posiedzeniu sejmowem 
z 31 grudnia 1898 rzekł dosłownie oo na­
stępuje :

A proszę panów, życzenie bardzo skromne, 
wyrażone przez Sąjm krąjowy w szeregu aohwał, 
uchwał jednomyślnie powziętych, życzenie W spra 
wie języka polskiego i ruskiego tu n nos w kraju, 
życzenie, oparte nn rozporządzeniu najwyższego ce­
sarskiego postanowienia z i. 1869, nie został* mimo 
tylokrotnyoh uchwał Wysokiego Sejmu spełnione. 
Proezę panów, gdybyśmy się npcmnieli o ooś no­
wego, to możaaby nam powiedzieć: „Nie przyspa­
rzajcie tema rządowi trudności, nie żądajcie, iżby 
oprócz rozporządzeń językowych czeskich, jeszcze 
dla Galioyi w tym kierunku robił, zaozakiycie!“ 
Ale my żądamy tylko tego, oo jest w cesarśkiem 
postanowieniu z r. 1869, my żądamy, ażeby na 
poozeie, ażeby w dyrekoyi skarbowej, ażeby w do­
menach dóbr i lasów, ażeby w żandarmeryi i na 
kelejich żelaznyoh język polski miał te prawa, 
któro już ces. postanowieniem z r. 1869 nadane 
mu aoetały, a dotąd nie są wykonane".

A setem p. B-m»now a* n is czytał roi- 
porządzenia cesarskiego, na która się powołuje 
i myśląc w naiwności, łe  broni języka pol­
skiego, domaga się właściwie, ażeby język nia- 
mieoki pozostał nadal nraędowym na pocztach, 
telegrafach, na kolei i w prokuratorj aoh.

Na keńcu artykułu przedstawia dr. P ię­
tak  w sposób oałkiem jasny rozumne i powa­
żna stanowisko, jik ie  zajmuje Koło polskie w 
•prawie języka narodowego, stanowisko, które 
kiedyś prędzej dc^krowadzi do celu, niż stawia­
nie nierozeądnyeli rezolucji i deklamaoye fra­
zeologiczne. Oto oo pisze dr. P ię tak :

Niemieckim językiem posługują się u n a E  : 
1. Proknratorya państwa w służbie wewnętrznej i 
we wzajemnej korespondencji na mocy § 2 rozpo­
rządzenia językowego. 2. Urzędy pooitow# i tele­
graficzne, tudzież skarbowe zakłady przemysłowe, 
podlegające centralnemu kierownictwu, w wewnę­
trznym zarządzie i manipulacji, jak nie mniej we 
wzajemnej kores^ondenoyi dotyczących władz i or­
ganów na mocy § 4 rozporządzenia jęiykowego. 
8. Dyrekoye kolei żelaznych pańatwowyoh i podle­
głe im orgasa w służbie wewnętrznej, we wzajem­
nej korespondenoyi, tudzież w korespondencji z 
urzędami i organami służby rządowej i telegrafi­
cznej, na mocy § 20 atatutu organizacyjnego z r. 
1898. 4. Żandarmeryz w służbie publicznego bez­
pieczeństwa, wbrew postanowieniom rozporiądienia 
językowego.

Co do żandarmeryi zatem w ystaroiy uzy­
skać wykonanie w całej pełni rozporządzania 
z r. 1869, aby wyjednać językowi p ilskiemu 
n leine mu prawa i o to Kuło polskie stara 
się i nadal sta>aó się będzie Natomioat oo do 
prokurat ry i pańatwe, Ur j ęlów pocztowych i 
telegr fiozny. il, skatbowyoh zakładów p zemy 
słowyoli i kolei żelaznyoh potrzebi by wyjednać 
wydanie nowyoh rozporządzeń językowych dia 
Gaiioyi. Kto sądzi spokojnie i roiw ałnie, ten 
przyzna, i i  obeon* chwila, gdy rozporządzeń* 
wydane dla G*eob i Morawy stworzyły -ytna- 
oyę prawie b*z wyjścia, n 'e  nadaje się woaJe 
do takiej akoyi. Alo gdyby nawet chciano ry- 
sykowzó, to z z a s z d n i o z y o h  p r z y e z y n  
nie może Koło polskie stawiać K orin e i r .ą -  
dowi żądania wydania takich rozporządzeń. 
W obeonej waloe parlamentarnej zaogniła się 
bowiem kwestya kom petencji, t. j. kwsstya, 
kto ma prawo regulować język urzędowy. 
Dotyohozasowo rządy stały na tem stanowisku, 
łe  prawo to przysługuje władzy wykonawczej, 
ocntreliśoi niem itcay windykują je dla Bady 
państwa, autonomiśoi zaś, a wiąo przedewsayst- 
k  em Koło poi-kie zastrzegło jak ntjstanowozej, 
łe  kom patenoja us awodzwoza w sprawach ję 
zyka o. k. urzędów i władz krajowych należy 
do Sejmu.

Na tym zasadniczym punkcie — końozy dr. 
Piętak swój artykuł — stoimy obecnie. Czy Koio 
polskie mołe sejść z tego stanowiska, zanegować je 
żądaniem wydania rozporządzeń językowych w tej 
wtaśaia obwili, gdy, jek powiedziałem, wre walka 
o kompetencyę w śpiewach językowych odaoszą- 
oyeh się metylko do Czech, ale obejmujących wszyst­
kie kraje koronne? Sądzę, łe nie. Jak ta walka 
eię skończy, trudno przewidzieć; bez zzkody dla 
naszych interesów narodowych mołe się ona zakoń­
czyć tylko wtedy, gdy stronnictwa dzisiejszej pra­
wicy będą taaymały silnio ze sobą, a z niemi rząd. 
W tej walce niepswaej nie możemy jednak na 
chwilę osłabiać naszego zasadniczego stanowiska, 
nie możemy, walcząc o kompetencyę sejmową, ró- 
wnooieśnie uznawać kompetencji egzekutywy, żą­
dając od siej wydania rozporządzeń.

* •

W  Prawdzie warszawskiej pojawił się bar' 
dao dobry feljaton pióra Aleksandra Święto­
chowskiego, o młodych uasayoh postach liry- 
oanyoh. Nadswyosaj trafn ie i  c  wielką werwą 
pisarską autor eharakteryauje tyoh „młodyoh 
staroów*, aatapiająoyoh się raeksmo w prze­
paściach swej duaaj a  odnajdująoyoh tam  pe­
s y m iz m , zwątpienie, ślady niebywałych cier­
pień, wogóle same tylko ruiny. Na wstępie

j luna rzecz — powiada on — z płodami rze- 
- ] ozywistyoh nzdoluień, ozy one przedostają się za 
a i pcśreduiotwem druku na wid k publiczny, czy też 

skutkiem swych cięściowych usterek i surowych 
wymagań pososteją nieujawnione. W nioh żyje ja­
kaś siła, więc nad niemi zastanowić się warto.

Franouzi powiedzieli światu, łe  trzeba grze­
bać we własnej daszy, ażeby znaleśó perłę. Pocho­
dzenie tej rady było doatatec nie przekonywającą 
jej siłą, więo zaczęto powszechnie i gwałtownie 
grzebać we własnych duszach. Jedui znaleźli w nich 
rzeczywiście klejnoty, »le drudzy wydobyli trochę 
błyszciącegc piasku, starych sakiełek i badylowych 
nasion. Ten ostatni rezultat nie zniechęcił „górni­
ków swojego wnętiza", którzy detąd w ntem kopią. 
Czynią t szczególnie młodzi poeci drukowani, a 
zwłaszcza aiedrokowani. Ich utwory są prawie wy­
łącznie lirykami, które czasem posiadają szeserośó, 
wdzięk lub obrasowośó, ale nadewszystko preten­
sjonalność. Worzódy starają eię zainteresować ogół 
swoją osobą, niż swojemi myślami i uoiudsmi. Je ­
żeli Słowacki mówi:

Duszo, śpij duszo moja, coś cierpiała tyle 1 
Śpij serce, już dla ciebie znikły szczęścia ohwile,
I  pocóż się masz budzić na same cierpienia ?

Jeieli tak mówi Słowacki, to nas głęboka 
wzrusza, bo jest ou wielkim człowiekiem, którego 
stan duchowy bardzo nas obohodii. Ala wyobraźmy 
sobie, że to samo, literalnie to samo napisze w je­
dnym z pierwszych swoich wierszy p. iskriyoki — 
ozy nas rozczuli? Bynajmniej. Ani on nas wogóle 
nie obchodzi, ani nis wiemy, na co się skarży. Te 
same słowa mogą byó sarówno pustym frasesem i 
wyrażeniem bolesnego dramatu. Gdy Prometeusr 
wola: „cierpię!“ — wstrząsa nami dreszoz współ- 
czucie ale gdy tak zawoła gimnazjalista, któremu 
pensjonarka odmówiła tańca, serce nasze nie (mie­
rnie swego zwyczajnego rytmn. A młodzi poeci naj- 
ozęśoiej usiłują nas przerazić takim krzykiem. Mło­
dzieniec ledwo ekońozył azkoly lub nie skończył, 
rodzice usuwali mu i  drogi wszystkie przeszkody, 
grr losu wypadała na jego korzyść, nie doznał jesz­
cze żadnych głębokich rozczarowań, nie przeszedł 
ciężaich doświzdozeń, nie podarł sobie myśli na z»- 
gzdkaoh wiedzy a noznoia na zawodach, zdrów, 
świeży, zadowolony pieszczoch przyjaznej doli, za­
czyna pewnego dnia pisać wiersze piołunowo-tragi­
czne, udaje Fausta, Manfreda, Bollę, w każdym so­
necie zamyka grom na świat, ludzi, na byt oały. 
Artystycznie jest to poza, literaoko pretensjonal­
ność, chociażby nawet one objawiały eię z pewnym 
talentem. To też, gdy taki męczennik mówi:

Śpij duszo moja, coś cierpiała tyło 1 
my mu odpowiadamy (cięsto pned wriuoeniem skar­
gi do kos a redakcyjnego) : A niech sobie śpi —
wszystko nam jedno. Ci elegiści „górnioy swojego 
wnętrza “ ani się domyślają, jak eą czasem zabawni 
i oto właśnie wtedy, kiedy chcą być najbardziej 
tragiezni. „Jam już wszystko przeżył, wszystko po­
znał i wszystko przecierpiał" — picze jeden i  nioh, 
a w kaci* objaśnia: „Mam dopiero lat 17, pierw­
sze to moja prćba poetycka..." Zaiste, tradno o bar­
dziej skłócony termin dla dojrzałości pedymizmn.

Lecz jeśli nawet tych lat jest więcej, niż 17, 
i j'eżel. młoda dnsza weześaie i szybko wyssała z 
życia goryoi rozczarowań, musi one nam wprzódy 
okazać ową wartość, zanim zażąda, ażebyśmy słu­
chali jej żalów. Nąjpośledmejsiy filister miewa 
ohwile rzeosywistego smutku nierai nawet nmis 
go ładnie wypowiedzieć; ozy jednakże przeniesiemy 
jego skargi do literatury? Więc nie przeczymy rów­
nież, że najmłudsze seree może być istotnie zranio- 
nam; czy wszakże dla oglądania i gojenia tyoh ran 
ma być zaraz zwoływany oały świat ?

Zacny Stanisław Krzemiński powtarza czę­
sto piękne zdania: „są dusze, które się obracają
około oai własnego interesu, i są iine, które się 
obracają około słońca idei". Głębokie to spostrseże- 
nie powinien sobie wyryć w pamięoi każdy dzia­
łam publiczny, każdy pisarz i również każdy po­
eta. Buch około własnej jedynie osi, chociażby naj­
silniejszy, nie wyda nigdy ani wielkich czynów, 
ani wielkioh utworów. Nie należy być nurkiem 
własnego wnętrza i słowikiem właeuego serca. 
Trzeba przenieść swą wiedzę i swoją miłość po za 
siebie. Barwny obraz, prawidłowy rytm i rym są 
tu niewątpliwie bardio ważne środki artystyczne, 
ai“ one jeszcze nie wyczerpują całej istoty poezji, 
w którei skłac. wchodaą inne jeszcze pierwiastki, 
a przedewszystkinm nie samolubne uczucia i pod­
miotowe myśli. Młodzi zatem poeci powinni koń­
czyć na tem, od czego dziś zaczynają; pokazać 
nam wprzódy świat odbity w ioh duchu, a dopiero 
potem otworzyć swoje oBobigte tajniki Kogo na to 
nie stać, niech daremnie nie szarpie atrnn liry, bo 
z niej wydobędzie tylko samo ruzdżwięki. „Serce 
moje — dowodzi jeden z takioh wieszozów — jeat 
urną popiołów, w których tlą się gasnące iskry 
życia. Moża wielkie wiatry je rozżarzą." Czy pra­
gnęlibyśmy wywołać te iskry? Bynajmniej, Podo­
bnie, gdyby nam oświadczył, że serce jego jest 
garnkiem unrowyoh kartofli, które priy słabym 
ognia nie mogę się ugotować, nie dorzucilibyśmy 
na komin drewien. Jeśli obce zyskać nasze wspót- 
ozuoie, niech nam poprostu powie, że jeat ozłowie- 
kiem nieaioięśliwym, wtedy okażemy mu miłosier­
dzie I Ale nieoh nie występuje jako poeta, który 
czarnoksięską laską frazeologii młodość zamienia na 
starość, wiarę na zwątpienie, głód życia na przesyt, 
a kołyskę na trumnę*.

Autor tak  końozy:
. Ani muzyka nie składa się z samych zgriy- 

tów, en. rzeźba z samych potworów, ani malarstwo 
z samyoh brzydot; więo i poezja nie może byó 
pasmem samych złorzeczeń. Nie może zaś i nie po- 
winna ona być zwłaszcza żółcią serc i umysłów 
młodych. Jeżeli zaś w tej postaci z niob się w y­
lewa, to świadczy o iok ohorobia lub udawaniu. 
Trzeba więcej dbać o joj zdrowie i szczerość. Po­
wtarzam : nis mówię tu o niedołęstwie, które zginąć 
musi, alo o tych rzacsywisiyc.il nowonarodzonych 
talentach, które jeszoze nie dojrzały, a już kłamią 
W sebie starość i w przedwczesnym, sztuczuym 
uwiądzio napełniają groby koszów redakcyjnych. 
Szkoda ioh, bo mogłyby się ładnie rozwinąć, gdyby 
ich moza niezgniatała sobie głowy obyczajem Kam- 
czadałów i nie ściskała swych stop drewnianemi 
trzewikami za przykładem Chinek.

zawistnym i ciekawym, ale tak ie  p n e d  wyra - 
iająoynr podziw. Zzchomjs kto, oz ; te ł  zpotka 
gc jakia nieszozęśoie — wiune temu złe spoj­
rzenia. I  nie ma w całym kraju dość in te li­
gentnego mieszkańca, któremu m oinaby to wy­
bić z głowy.

Pewnego razu — pisze ćw misjonarz — po­
trzebowałem osła i wybrałem z pośród wieln je­
dnego o zdrowych bokach oo nia odbyło się bes 
lazdrości i współubiogania kilka innych posiadaczy. 
Ponieważ deszcz silnie podał i było ślisko, biedny 
osioł no kilka krokach potknął się i irzuoił swego 
jeźdźca do bioto. Zamiast muie ratować, podniósł 
posiadacz osła ręce do Nieba i ełai złorieciania na 
współzawodników, wołając: „Widzisz ojcze, ots są 
skutki złego spojrzenie i zazdrości moick towarzy­
szy". Daremnie usiłowałem przekonać go, że osioł 
nis był podkuty i dlatego upadł; ciągle wołał, nie 
słuchając moick wywodów. „O słośliwy narodzie! 
e zazdrosne plemię I o zły wzroku, tyleśoń wyrzą­
dzili szkody i mnie, 1 memu osła i Ojcu 1"

Ponieważ, według mniemania mursynów, 
najdrcźzze i najmilsze przedmioty naj więoej 
są narażone na skutki złego wzroku, a  deiooi 
uw ałaue są za największe błogesławieństwo 
niebies, przeto red iise  ohronią je jak  mogą, 
przed spój neniam i obcych. Próoz tego, dla 
większego spokoju i pewności, zachowają od 
samego ioh urodzeni* rozmaite przepisy oohra- 
niająoe. I  t ik  we wszystkioh niemal domaoh 
odbywa się w siódmym dnia łyeia  dziecka 
uroczystość, którą ów wspomniany m isjonarz 
tak  opisuje w Echu i  A fryki:

Gospodyni rzuca na podłogę sól i zboże, mó­
wiąc: „Niech sil spadnie na tego, który ma oke 
zazdrośne*. Na ce odpowiadają: „Niech Bóg będzie z 
Mahometem". Ta czynność strzeże tak matkę, jak i 
nowonarodzone dzieoię od sskodliwośoi wzroku. Z 
tego gam?gi powoda trzymają bogatsi swe dzieci w 
zamkniętych haremach, a wszyscy bogaci i biedni 
zostawiają je w brudnych ubraniach, es bard. - 
przykre na Europejczykach robi wrażenie, gdył są- 
daićby można, że rodzice nia dbają zupełnie o dzie­
ci; tymczasem przeciwnie, najbrudniejsze są nln- 
bisńoami, s którymi obohodzą się najlepiej w świś­
cie. Częstokrró bogata jadwabiem odziana dama, 
prowadzi brndne obdarte dziecko, nie myte nieraz 
od miesiąca, a robi to nmyśl iie, aby wibsdiało wstręt 
a nie podziw i zazdrość Z tego samego powodu 
przebierają nieraz matki chłopców za dziewczynki, 
bo ti eą mniej oenioee.

Jeden z bawiąoyoh w Egipcie m isjona­
rzy spisuje w Echu z A fr y k i  panująoe między 
murzynami przotądy, z któryoh najbardziej 
rozpowszechnionym jest obawa „uroku". W i­
dząc na każdym kroku skutki „złego spojrze­
nia", nieszczęśliwi mieszkańcy E giptu i  Bada­
nu drżą nieustannie a obawy przed wzrokiem 
•woiok bliźnich i te  m etylko przed wzrokiem

Z izby sądoweje
Lwów, 10 lutego.

( Utiłowane morderstwo)
Wozorej wieczorem skończyła eię rozpra­

wa prztotw Kiryle Kuleszy, włośoianinowi 
eikarłonem u o zim aok akrysebójozy na łyoie 
brata. Sędziowie przysięgli aaprzeosyli pytania 
w kierunku zamierzonego morderatwa a dodat­
kowe pytanie w kierunku eiężkiego uszkodze­
nia aisłz  potwierdzili tylko liedmtoma glosami. 
Wobeo tego trybunał wydał wyrok uwalniająay. 
Oskarżony, który podczas ozytauia wyroku 
zrasu nio nie rozumiał, dowiedziawszy eię od 
swego obrońoy, dra Dwernickiego, łe  jest wol­
ny. padł w środku sali na kolana i zaczął sią 
bić ze skruchą w piersi, i przyrzekł łyó  nadal 
w przykładnej zgodzie z rodziną.

* •
Lwów, 10 lutego.

(Oszustwo).
.  z ił  rozpoczął się p n e d  ławą pnyeię- 

głyah d tlszy  oiąg roaprawy przeoiwko Marko­
wi SfcamzoLcseowi, oskarżonemu o to, ie  w r. 
1894 wyłudził od swego krewnego Boeenkran- 
»  kwotę 450 il. pod poorrem, łe  etarająo eią 
dla Bosenkranta o wydzierżawienie prawa 
propineoyi w kilku waiaoh w dobrach br. Ba- 
w orow tkiego, musi na ten  aal złożyć w Dy­
rekoyi funduszu propinsoyjnego w Namiestni­
ctwie wadynnt a referentowi toi sprawy panu 
raazay Jaegermannowi d»ó gratyfikaoyą. Boa- 
prawę tę w poprzedniej kadencji sędziów 
przysięgłych odroczono, g d y ł okazała się po­
trzeba zawezwania hr. Baworowskitgo na 
świtdka. O ikarłony bowiem zasłaniał się tern, 
łe  hr. Baworowski wprow adiił go w błąd, 
mówiąo, łe  we wsiaoh jego można wydsieria- 
wió karotm y, oo eię okazało potom nieprawdą. 
Bozprawa trw a dalej.

K r o n i k a .
Lwów 10 lntego,

Audyencye. Na ogólnyoh audyenoyaoh u Ce­
sarz* przyjęci zostali wczoraj między innymi: Ko­
mendant krakowski feldmarszałek-porncz lik Albori, 
prezydent wyższego rąda krajowego we Lwowie 
dr. Tchórznicki, ks. dr. Pelcur, Włodzimierz Gnie­
wosz, Aleksander Gniewosz, Stanisław hr. Siemień- 
eki, sekretarz ministeryelny hr. Stefan Romer, radz- 
ca dworu Władysław Śtruszkiewioi i dyrektor kra­
kowskiego kouserwatorynm Władysław Żeleński.

WladOZIOŚliI urzędowa. Krajowa Dyrekcja
skarbi* zamianowała adjenktami podatkowymi: Sta­
nisława Bialiks Karola Cieohanowioza, Miohoła 
Korżyńskiego, Oskara Hartmanna, Adolfa Ertelta, 
Ludwika Chimiczawskiego, Andrzeja Grzesiewicu, 
Bomualda Gajewskiego, Ludwika Gromadsińskiego, 
Kazimierza Manasterskiego, Romana Wójcika, Jana 
Fidyka, Henryka Knotza, Seweryna Nunberga, 
Emila Adlera, Mlohała Kabijowicsa, Stefana Towar- 
aickiego, Antoniego Wiwera, Michała Jurkowa, Pa­
wła D&ńea, Stanisława Daneka, H Baryk» Jawor­
skiego, Juliana Andykowiosa, Mikoł ja Tor.ikiego, 
Józefa Humeniuke, Rudolf, Bittnera, Józefa Deca, 
Jauf Liszkę, Michała Hliszozaka, Franciszki No­
waka, Władysława Erbana, Łazarza Waltuche, 
Bronisława Maólankiewicsa, Bronisława Szindlera, 
Aleksandra Kolankowskiego, Mieczysława Hodo- 
kowasiego, Jana Zygmuntowicza, Fordy anda Sie- 
kierzyńskiego, Bazylego Korbę, Zygmunta Trasie- 
wicia, Władysława Wolkowskiego, Jarosława Sien- 
galewina, Tgodore Opryszkę, Józefa Sty lińskiego, 
Marysna Bandę, Mieczysława Panciewicza, Stani­
sława owiątnickiego, Gustawa Lim kro wiozą, Jana 
Gargulę, Klemensa Lewickiego, Mieczysława Lek- 
czyńskiego, Jana Jękota, Waleryana Piotrowskiego, 
Rudolfa Goizlika, Karola Weozarkę, Tadeusza 
Rossdoifera, Fabiana Stenera, Zygmunta Kociarę, 
Józefa Niemczewskiego, Bernarda Zimmermana, Mie­
czysława BI.ja, Rudolfa Pekoriego, Edwa da Ha- 
chowicza, Jćzzfa Eitslberga, Józefa Biegle, Marya- 
na Markiewicza, Adama Kamińskiego, Władysława 
Wiśniowskiego, Jena Szmyda, Norberta Pnjbo- 
towskirgo, Aleks. Smolnickiego i Bolesława Gelbi.

Cesarz zatwierdził wybór Stanisława Pawli­
kowskiego, właściciela dóbr w Berezowioy królew­
skiej, na prezesa, a ks. Hilarego Hoszowskiego, 
gr. kat. proboszcza w Źarawnie na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Ż jdaczowie.

Minister sprawiedliwości przeniósł notaryam  
p. Emila Ssołginię s Łąki do Skełatu.

Hrabloutwo papieskie otrsymał p. Stanisław 
Rożk» Bogdanowicz.

W u p le r e je le  p n e m j i ł  k r a jo w y
f c k d a j c l e  W B K fd Jd e  I  l  1  L  A  H  £  H  O  J  A  W  8  I  I E  «  O l

łU s n io s e s a  dw erna i s c d a l u n l  z a a łn sb  
KzMi M ntłi M| srani lailniew ihm e,

N ajtanecem  i n a jlep sit.a . źródłom  zak u p u  wszelkiego ro d zaju  p a p ie ru  i  p rzy b o ró W  ezkolayciż  i  A&uo#- 
ry jn y c h , o raz  to w arów  w chodzących w zak re s palen ia, joet sklep

W, NiEMOJOWliKŁhGO, Lwów, plac Maryaoki 8, SMMgfowc oauiU umrut u t faraaee,
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Niwa Rzeczpospolita Babińska. Z a s a d y ,  n a  5 p r o s t o t a .  O tó ż  g a z e t a  n i e m i e c k a  o p i s y w a ł a  s z o z e g ó -
k b ó r y c h  z b u d o w a n ą  b y ł a  t a  h u m o r y s t y c z n a  i n s t y t a -  
o y a ,  p o l e g a ły ,  j a k  w ia d o m o ,  n a  te r n ,  4 e  lu d z io m  
n a d a w a n o  w  n i e j  g o d n o f o i  w p r o 3 t  s p r z e c z n e  z  i c h  
o h a r a k t e r e m ,  u s p o s o b i e n i e m  i  z d o ln o ś c i a m i  l u b  c z y ­
n a m i .  I  t a k  t c h ó r z  z o s t a w a ł  t a m  h e t m a n e m ,  p r o s t a k  
d w o r a k i e m ,  g ł u p i e c  u c z o n y m ,  r o z r i u t n i k  l u b  l e k k o ­
m y ś l n y  d ł u ż n i k  s k a r b n i k i e m  i  t .  d .  O tó ż  t e n  p c m y s ł  
P w o n i i  w c h o d z i  o b e c n i e  z n ó w  w  ż y c i e .  Z  „ T o w a ­
r z y s t w a  n a f t o w e g o u  o t r z y m u j e m y  b o w ie m  p is m o ,  
k t ó r e  s i ę  z a c z y n a  o d  n a s t ę p u j ą c y c h  s ł ó w : „Wy­
d z i a ł  k r a jo w e g o  T o w a r z y s t w a  n a f to w e g o  n i e  p r z y ­
j ą ł  w n i e s i o n e j  p r z e z  p  S z c z e p a n o w s k ie g o  r e z y g a a -  
c y i  z  g o d n o ś o i  w i c e p r e z e s a  te g < ;ż  T o w a r z y s t w a ,  
W  u w z g lę d n i e n i u  n i e p o s p o l i t y c h  j e g o  z a s ł u g  n a  p o lu  
e k o n o m ic z n e m  k r a j u I  t o  p i s z e  e ię  w  c h w i l i ,  
g d y  o a ł a  p r a s a  n i e t y l k o  p o la k a ,  a l e  n i e m i e c k a  p r z e ­
p e ł n i o n a  j e s t  a r t y k u ł a m i  r o z b i e r a j ą c y m i  s t r a t y  e k o  
n o m ie z n e ,  n a  j a k i e  n a r a z i ł  G a l i c y ę  p .  S z c z e p a n o w -  
g k i  p r z e z  r o z t r w o n i e n i e  k i l k u  m i l io n ó w  g r o s z a  p u ­
b l i c z n e g o ,  z ło ż o n e g o  p r z e z  n a  u b o ż s z e  w a r s t w y  l u ­
d n o ś c i  w  K a s i e  o s z c z ę d n o ś c i .  I  t o  p i s z e  s i ę  w  c h w i l i ,  
g d y  n a m i e s t n i k  w  W i e d n i u  u ż y w a  c a ł e j  sw * \j w y ­
m o w y  i  w s z y s t k i c h  n a j d o s a d n i e j a a y c h  a r g u m e n t ó w ,  
ż e b y  z a i n i e y o w a ó  a k c y ę  r a t u n k o w ą ,  m a j ą c ą  o s ł a b i ć  
t e n  s t r a s z n y  c io s ,  j a k i  k r a j o w i  n a s z e m u  z a d a ł  p .  
B ic z e p a n o w a k i  i  g d y  w  t y m  s a m y m  c e lu  u d a ł  s i ę  
d o  W i e d n i a  p .  m a r s z a ł e k  B a d e n i .  I  t o  w y p o w i a d a  
s i ę  w c h w i l i ,  g d y  j e g z o s e  n a j b a r d z i e j  o p t y m i s t y c z n i e  
u s p o s o b i e n i  l u d z i e  n i e  w i d z ą  g r a n i c ,  d o  j a k i c h  t a  
k l ę s k a ,  s t w o r z o n a  p r z e z  S z c a e p a n o w s k ie g o ,  d o r ó ś ć  
m o ż e . Z a p r a w d ę  g d y b y  to  n i e  b y ł o  t a k  t r a g i c z n e m ,  
t o  n i e z a w o d n i e  c i e s z y l ib y ś m y  s i ę  z  t e g o ,  ż e  h u m o r  
n i e ś m i e r t e l n e g o  P s i o n k i  n i e  w y g a s ł  j e s z c z e  w  P o ls c e .

W Towarzystwie prawnlczem w y g ł o s i ł  w c z o ­
r a j  d r .  S z p o r  k r ó t k i  r e f e r a t  p .  t .  „ K i l k a  k w e a t y j  
w  p r z e d m i o c i e  o s z a c o w a n ia  n i e r u c h o m o ś c i  w  p o s t ę ­
p o w a n iu  l i c y t a c y j n e m “ . Z e s t a w i a j ą c  r o z m a i t e  p r z e -  \ 
p i s y ,  w y d a n e  w  t y m  p r z e d m io c i e ,  m ó w c a  w y k a s a ł '

ł o w o ,  w  j a k i  s p o s ó b  p r z y g o t o w y w a n e  s ą  t o a l e t y  
c e s a r z o w e j  n i e m i e c k ie j .  S t a n o w i s k o  j e j  w y m a g a ,  
a b y  m i a ł a  w i e l e  s t r o j ó w ,  c h o ć  n i e  p r z y w i ą z u j e  d o  
n i c h  w a g i .  N i e  z n o s z ą c  m a r n o t r a w s t w a ,  c e s a r z o w a  
k a z a ł a  w ł a s n y m  k o s z t e m  w y k s z t a ł c i ć  s z e ś ć  k r a j -  
c a y ń ,  k t ó r e  w  g a r d e r o b a c h  p a ł a c u  s z y j ą  j e j  s u k n i e  
s p a c e r o w e  c o d z ie n n e ,  o k r y w k i  n a  u l i c ę ,  r o b i ą  k a p e -  
l u g z e  i  t .  d .  W i e l k i e  t o a l e t y  d w o r s k i e  w y c h o d z ą  
z  p i e r w s z y c h  m a g a z y n ó w  w  B e r l i n i e .  P o  j e d n o r a -  
z o w e m  u ż y c i u  s ą  c n e  w y c o f a n e  z  o b i e g u ,  a l e  s i ę  
n i e  m a r n u j ą ,  c e s a r z o w a  k a ż e  j e  p r u ć ,  a  z  m a t e r y a -  
ł ó w  w y k o n u j e  p i ę k n e  r o b o t y ,  p o d u s z k i ,  p o r t y e r y ,  
c z a s e m  n a w e t  s u k i e n k i  d l a  s w e j  c ó r e c z k i .  N i e  j e s t  
t o  w c a l e  s k ą p s t w e m :  n a  c o  m a j ą  b u t w i e ó  k o s z t o ­
w n e  m a t e r y e ,  a  t r u d n o  p r z e c i e ż  w y m a g a ć ,  a b y  c e ­
s a r z o w a  t u a l a t a m i ,  k t ó r e  n a  n i e j  w id z i a n o ,  o b d a ­
r z a ł a  k o g o b ą d ż  —  s p r z e c i w i a  s i ę  t e m u  w r ę o z  e t y ­
k i e t a .  C e s a r z o w a  u b i e r a  s i ę  s a m a ,  n i e  l u b i  n a w e t ,  
a b y  k t o k o l w i e k  b y ł  o b e c n y m  p r z y  j e j  t o a l e c i e ,  
o p r ó c z  j e d n e j  g a r d e r o b i a n e j ,  k t ó r a  j ą  c z e s z e .  P o ­
m im o  k r ó t k i e g o  c z a s u ,  p o ś w i ę c a n e g o  n a  u b r a n i e ,  
c e s .  W i k t o r y a  d b a  o  s w o j ą  p o w i e r z c h o w n o ś ć ,  w y ­
g l ą d a  m ło d o  i  ś w i e ż o ; j e d y n y m  u ż y w a n y m  p r z e z  
n i ą  k o s m e t y k i e m  j e s t  z i m n a  w o d a .  W d z i ę k  j e j  p o d ­
t r z y m u j e  ż y c i e  c z y n n e ,  p r a c o w i t e  i  m y ś l  o  s z c z ę ś c i u  

r o d z i n y .
O  w i e l e  w i ę c e j  z a b i e g ó w  p o ś w i ę c a j ą  s w y m  

o s o b o m  a m e r y k a ń s k i e  m i l i o n e r k i ,  o  k t ó r y c h  t r y b i e  
ż y c i a  z n a j d u je m y  w z m i a n k ę  w  d r u g i e j  z  p o m ie n io *  
n y c h  g a z e t ,

Ż a d n a  „ s z a n u j ą c a  s i ę 44 m i l i o n e r k a  n i e  n a c i ą ­
g n i e  s o b i e  s a m a  p o ń c z o c h ,  n i e  w ł o ż y  t r z e w i k ó w ; 
p o d c z a s  m y c i a  s i ę  j e j  j e d n a  s ł u ż ą c a  m u s i  t r z y m a ś  
r ę c z n i k ,  d r u g a  m i e ć  b i e l i z n ę  w  p o g o t o w i u .  T o a l e t y  
b a l o w e  ż o n  i  c ó r e k  a m e r y k a ń s k i c h  k r ó l ó w  n a f t o ­
w y c h  i  k o l e j o w y c h  k o s z t u j ą  p r z e c i ę t n i e  p o  15.000 
d o  2 0 . 0 0 0  d o l a r ó w  i  p o  j e d n o r a z o w e m  u ż y c i u  i d ą  
n a  ś m ie c i e .  D a m o m  t y m  n a  b a l e  i  o b i a d y  p r o s z o n e

kilka drobnych usterek w stylizacji tych przepisów. * towarzyszy zwykle garderobiana, aby poprawiać to 
K u tąpnie omawia! nełsgent przywilej instytucyj 1 -ty. Hbietańie 9 trwa przez c»y dzieii niemal, 
kredytowych Mających pod uoreta rządu, upo- j nie pozostawiając czasu ani na .W iązki rodzinne, 
.  \n itjv  je do szacowania hipotek z tym Łkut-t" 1®1 na sprawowanie miłosierdzia. W pogoni za 
krom, że loyt .cy. odbywa eię na podstawie tego p^epychem i ekaoeuttyoznośuią owe lalki salonowe 
„szacow' 11 oe i oozacjt inia sądowego. Porówuy-, trawią wszystkie władze umysłu, jedyną ich Liudkjj— 
wnąO brzmienie odnośnych pnepisów doszedł mówca 1 współzewpifaiezl , I  tak naprzykład nie-
do konkluzyi że tylko w jodny® wypadku sąd wi- ławro jaka. ni uouerka ukazała się w operze uowo- 
me wbrew przywilejowi zarządzić p n wnj oaza • f jorekiej winiąta w skórą tygryrią zamiast płaszcz ; 
oowaue sądowe, a to jeżeli instytucya uprzywilejo- futro po.ibid oyło żóicą brokatelą, głowa zmieniona 
wanc oszacowała łącznie dwa I u d  kilka ciał tabu-' nR kapturek, f  i  płaszśsa zdobny w -orou : we- 
iamycL * nie podał, mimo wezwania sąda szacunku _ uuuaro spii.ty klamry złote, ryi ida .n irylan- 
„obno naodegL z tycb ciał. W ki idym innym w y  *“ -»■ Podoba jwalk1 pochorowały się z zazdrości, 
padkn sąl musi uwzględnić przywilej, a chyba tylko spółs ,/odmc‘w._ o posiadanie pięknych klejnotów 
mo»- w dauym razie zarządzić dodatkowe oszi co ■; ]es Ulubionym „sportem" Amerykanek. Pan. 7an- 
wani. przynUsimojc- rschomyob, gdyż wartość ich derbildt ma 1 ™z/j„ik wartośoi 15000,; dolarów 
n „n., ig. Oajęcn zaś lub ograniozenio rzoczo-■ (około 37ÓOOuzłr) z pięoiu olbrz/uk 1 rubinów, 

negr Driywboju i togłi by tylko nastąpić w zwykłej przedzielonych soiitc.umi. M r- Tioombly dla pognę- 
u" . I -tawoduwciej. j L‘e“ * - J  "»lk “RbylR pe iy * cny raz; wyższą

Towarzystwo wzajemnej pomocy 1 rtystów ■>?“ % lecz «"iW& aoluioną przez p. Brauiey M4r- 
sceny lwowskiej n» posiedzeniu odbytem w dnin T' którs na -stępusj zabawie ukaże;. , w na- 
8  bm. WyorJo 'prezesem dyr. Hellen , zastępcą p. «Wulsu » rubinów w rości miliona doi ów. Nie 
Hierowskiegc sekretarzem p. Kwiatkiewioza, a będzie on ".pewno ostatnim wyraz-uu tego „n»la- 
, kąpbi ik en 1. V iborsfelda. c ietnego“ Wi lółzawodniotwa.

Slab. W  kościou PP. Wizytek w Warszawib Ws luBiizw luwuozesny grozi joż i Norym
pobłogosławiona zo t  ł we « n  lwiązek małżeń- berdie takiem zniszozoniem i bytków starożytnych, 
kk UiJibiBnki Teresy Z imoypkiej, najmłousztj córki jakirg" efiarą padł Bzym i Flersnoya. Dctyohi -as

malownicze, stanowiące istni muzeum, miastu ba­
war skii cniknęłc szczęśliwie wezelnich przebudować 
i --lek-mych upięh ień, a stara dzielnica zachowała 
dotąd snuje cLar.kterystyozne piętno. Obecnie 
wszakże uda miejska postanowiła, dla ułatwienia 
komtuŻRCyi, uriebió ulicę łączącą dwi diielcice 
centra' lar: Ś go Wawrzyńca i ś  go Sebalda, a w tym 
oeln Ł.uecm e be’ i zburzenie kilku budynków

nr Zdauława i Maryl ze B.weykowLkicb, z ni. Ja- 
kóbem Potockim, synem ś p. Stanisława 1 M.iyi 
z ki Sapiehów, a właścicielem Bajn pod Brzeia-

Konkura. Sąd powi rowy w Kutaob przyjmie 
zarm rurynowanegL . yetaryu izi z  egzaminem .abu 
larnyaa Wynagrodzenie 1 zł dz ennie. — Bel rorat 
szkoły politechnicznej na posadę asystenta przy ka­
taliz . i —nui ogólnej nw 2 lata od 1 maro.. Wy- 
n_groi eni roc.ne 60u zł j termin uo 1 u  > n

Z kolei. Z powoda zi wieji śnieżnych wsirzy 
mano d. 8 bm. aż do odwe łania rnch wszyi dch 
pooiągo* n . kclei lokalnej: Nowy Łupków—Uisna.

B at Światła. Otrzymaliśmy pismo, wktórem 
mieszkał ^  Łwow. skarżą się na to, że magistrat 
każe latarnie na ulicach gasić rano zawoześuie, bo 
a 6 god cbooiaż jest jes icze ozłkisn. 01 m 10 n
z trach, Wsknt_* tego lnds:e spieszący wozesnym n.oda. 1 te Hczne wytryski przed opadnięciem do 
rankiem do kościołów bib do pracy tą  narażei i ua baseuu k iyłują się, tworząc mesłycLa lis wdzięeine 
nieprzyjemne nypadki, zwłaszcza, gdy iest gołe.edż. lini i krzywe. K tę wiadomość powaauiejsaa prasa 
T’praszam'7 m.gistrat, 1 by zarzą lził gaszenie latarń 1 iemij-ia podniosła wielki protest przeoiw takiemu 
dopien. ’ takiej porze, kiedy się istotnie zaczyna usiozeniu Sennych zabytków przeszłości. Buskin

ozyni Amnerii, Ge meny 1 Laury w Gtiooondzie nie­
małe trodncśoi. W pierwszym rzędzie (teły na 
uzeszkedzis niektóre wy.okie pozycye tej partyi 
i pewna lekh iś głost kurej wymag . Małgorzata 

‘ od swej przedstawicielki. Przyznat ledntk trzeba,
( że talent d.ame teiny p. Miry Heller w niektórych 
j chwilaoh znalazł odpowieC ,ie pole do popisu, jak 
Inp. w czwartej odsłonie (soena w kośoiele), lub w 
] następnej (śmierć Walentego), a znakomita gra 
artystki zasługuje na zapalne uznanie, widoozne 
bowiem było we wszystkich , czegółach prawdziwa 
zrozumienie tej roli przez artystką

P. Mys.oga śpiewał joż Fansta niejednokro­
tnie na lwowskiej scenie. Nie będziemy przeto roz­
bierać szezegółowo tej kreacji wysoce artystycznej, 
wykończonej, a miejscami porywającej. Po cayatinie 
w trzeciej odsłonie, pc dueci. z Małgorzatą i po 
tercecie ostatniego akta ohUskiwano wozoraj arty­
stę eniuzyasiycz-ie.

Świetne było wykonuaic ról Meusta i Walen­
tego prsez pp. Jaromina i Szymańskiego. P. Jaro­
min powtarzał jak zwykła aryę „o złotym cielcu" 
i Serenadę „O Kasieńko", był wozoraj nadzwyczaj 
dobrze dysponowany i stworzył typową postać ope­
rowego szatana. P. Szymańi den., lożna powinszo­
wać postępów w pięknem prowadzeniu cantileny i 
w wyrazistej deklamacyi.

Jeszcze słowo uznani, d l .  p. Bohnsównej 
która była zerującym Siebism i dla pełnej hnmo: u 
Marty, p. Kasprowicnwej. Jako rzadkość podnosi­
my, że ohór męski odśpiewał wcioraj swoje solo 
L.rdao poprawnie. Fr. Nwhauttr.

C z ę ść  ekonom;;czA3.
Wiedań, □ lutego. 

(Z.) Je le -i t  wi.iOróv l.uyjskieb, mało 
zresztą znany ab w szeruki." świeoia finanse- 
w^m, którym  aazwy. m, in e teiu js się tylko 
ladznpłn kółku wanyob w przemy­
śla naftowym 1 pekulan ów, wysunął się dziś 
na pierwszy plan i ecal się praadmiotam zna- 
oznyob urana.koyi Papie/o® i,ym to akoya aa- 
łoiousgo pod egidą Anglobankn tow arz-stw a 
akcyjnego „Sohodnioa", eksploatują. »g naftę 
na eranaul, nabycyoL od ka. Lubomira riej. a 
ozęioiowo także od p Ssozspanowskiego. Akoye 
ts  wypuszoiono po k n ra i1 Jbu ałr., w o,ąr n 
kilku iat podniosły się is powyżej 770, a  i_  
pudekoozyły nagle c 50 ałr., na  825 d. T .  
igromną aayżkę  -1 0  ty  w , w ant tern, te  akoyo- 
. ry n n e  .trzymać ma,ą w tym  roku 50 rlr. 

dywiaendy, podozai gdy w przeszłym osrsy- 
uia 1 tylko 37 m .  50 Ot a nndto m óaiouo • 
giełdzie, i i  towarzystwu akoyjnu „Sohodnioa" 
labyó ma pod korzy* tymi wa mnkcmi rana ' 

dnią jo ■ jego szybami kupalnie pp. W olzki.gu 
i Odrzywo'skirgc,. D iitiejsia  koiosaLnt iwy . a .  
akoj s-ihodniok.nh za wiara w aoo a gorazi, 
ironię lotu. P. Scosepaurwiki «pr .iająobow iem  
zwoje kopalnia w Sohodniay Aaglobackowi, 
owsysLał pół miliona w t j ’oi akoyao. po knr- 
a it 250 ałr. i po vya. nnrzia je sprzedał gdyi 
potraebował pienięday na cssśoiowe zapłacenie 
dłagów. 3-dyby był zatrzym tł je do dśiś dnia, 
to po .iadans niegayś przez*:' pół milioni. 
tyoh ukoyaoh r  p n *  *a‘ by wadi* Iziaiej- 
sSbgo k i  a  warto.? 1,700.000 dr. — Ni« m iał 
więo r  8 ’ozepancwifc zzosęśoia w 1 ieryi 
naftowe]. Pomimo jadnak- 1 k ę r i  zobodniokioh 
a  kry i w yród jak na drożdżaub i jetanze dsiś 
r rb  pięodzieiięoiognldenowz .koki, są te akoya 
zawsze p piarer poUekąd egsotyo iy a  i na- 
t i1  1 drobi irtk is- osąatc nie lu .ją  tylu wiel 

poiuoików pr.eszłuści oraa Waniesienie mostn że- j bioisii, o 1 a lp ir ' lnb praaldi telaaae Ka targa 
1"-- *g na "icoc Pegnitz. Na nowej ulioy będzft ! tyoh 1 statnioh i  royi i dli. »J panowała wzglę-
też nłożony tor tramwajowy. Międa f pomnikami di a oissa, której atoli nia należy dowierzaó.
prze: aau.onsmi na -aghdę znajduje się międay 1 Akoye fabryki broni apadły o 6 ałr., piękne 
in m słynna „studnia .noty" wzniesiona w roku mai rema owiem o prawd podobnym 1 brtalun- 
1589; ndnię tę przyuzdsbiaji posągi 6 kobiet nu j ka  k i ?at .nów dla j tłe  armii aastryaokiej roz
wpół osłoniętych laldsistemi netami, a s piersi ich J pływają się w niweoi. Opierały się one ns. ten.,
wytr; skuią strumienie wody. Nad niemi grono ■ 1 nr a .c  la l  jakoby pewrożó, ż t  w armii nie- 
amoiów dmie w trąby, 1 których również wypływa 1 mieokiej aaor wadsone zef sną  nowe karabiny,

uymoza:em pokazuje Jię, ż( Karabiny zostaną 
stais, tylko nowa zamki zostaną do nioh d o n

utrzymyi ał, B_ nie umiałby żyó w i.meryon bo 
nie m. ttm  ani samków, ani yomników itaroży- 
tnynh. Tymon s un dticje się, żs miasta uprzywile­
jowane s arej Europy, bogate w te ambi' pomniki, 
i :ak»u ą uw .je skarby, jak niepotrzebne sprzęty.

Za). II. V Przemyślu And zej Leszczyński, 
emerytowany ndjunkt sądowy, lat 93. - - We Lwo, 
wis dr. K*u rl Teodor Bertlilt-ii, najstarsiy lekarr 
lwowski, b jły  prymaryisr 1 dyrektor szpitala po- 
wszschnoło, łat 90. Józef Herbert, były sekretarz

rozwidniaó, a więc teraz np. po gon 6 tej.
Z ap rzeczen i* . Bedakoya Stówa Poltkiogo 

wysl.1. do Trdłkcy- Dzień uka Polskiego pumo, 
w któren. na podstawie §. 19. unia wy prasowej pro­
si Uje rormi iti pnnkta łego artykułu Dziennika 
poskiego - któ-eg 1 caęść przy o syliśmj byli w na­
siej rubr^ot Go i 0  oi&.m pis iv * a w który _a re- 
dakoya Dziennika Polskiego rozbierała młą dotych- 
ozasową działalność Stówa Polskiego od jego zało­
żenia _ 4  pr- krakh Kasy oezctędności V» sprostowa­
niu tem rsdakeya Słowa Polskiego, właśuwis mó- magistratu lwowskiego, lat 50.
Wiąc, polemizuje z redakcją Ditmmki Polski go, Sta" po. letrZL T. o g y rttno + 6 ,  w
bo np. zaoriec) rzeezom takim, Ftó. yoh i Dzień- _j_jj 2  Bu.. 765. Sp.da. Pochmnrno.
w k I olsk nu ser- o oie brał, jLÓ np. rom., że nan fninarafa
Ajt»w«.i „rem. a/" o teko ministeryalną, że ido- U ł “ ,0° raTa' . .
ałami Se Ja  p olskiego bvły „posady" a nie „za- ~  Moi" pan dob odziej
Mdy albo wresacie że Słowo Fohkie postawiło 
Bobie >a ladanie repreaentować intereaa żydowskie.
Są to, j»k każdy zroeo.mi® M r*uty robione „in der 
E itze  des Gefechtee" i au pied de la lełtre brać 
takich rseczy nie mcżna. To też słaszm e Dziennik 
Polski powiada W dopiaku awoim, że nie po gło­
wach, ale po czynach poznać można działalność -
każdego pisma, a Ż0 z tych czynów ladzie wyana.- |  Mądry pan.
wają nieraz inne wnioski niż ci, którzy te  czyny > Doatałem dm

poł.

zrobi przyjem ną minę? 
Nie mogę łaskaw y pacie,,, jestem  żonaty,

„ (Bocian),
Trochę trudno.

—  M aez pan i j oczciw ego m ęża.
—  P oczc iw ego? A  ja k ż e !  N ie daje  m i n ic  n a  

życie , a  i z te g o  chce, żebym  połow ę oszczędziła 
n a  m iesiąc. (Śmigus).

D o s t a ł e m  d * iś  l i s t  a n o n i m o w y .
— Ej ? a od kogóż ? (Śmigus),wykonują, to rzecz także znana. Ala w tem spro-

atowanin je s t jeden punkt, który  dla honoru dzień- ---------------- -
nik&rstwa naszego z przyjemnością notujemy. Oto; Ropcrtusr toatfU hp. Skarbka. Dziś w piątek
red&kcya Słowa Polskiego stanowczo zaprzeoza to* «Tamten , sztuka w 5 aktach Maskoffa. W eobotę po 

aby wykupiła podstępnie adresy jednego z P° u nm »Intryga i miłośó“, tragedya w 5 aktaoh 
dzienników lwowekich, wtykając łapówkę jakiejś J^yderyka Schillera, wieczorem „Loheagrin", wiel- 
podrzędnej figarca z administracyi owego piema ^ 0ra* ̂  ® aktach i  4 odsłonach R. Wegnera, 
Bardzo de z tęgi cieszymy, ź a  to się okazało nie- Ŵ P  Aleksandra Bzndrowskiego, Teresy Arklo- 
prawdą, 4e ten posób konkurencji, praktykowany Jullana Jercmina i Józ. Szymańskiego. W nie-
** wielką ekAb gdzieindziej, nie dostał się jeszcze \ dłieA<J p° południu „Jaś i Małgosia*1, opera fntasty- 

brnt lwowski. 0Zna W &ktaoh Humperrdincka i „Powrót tatyu,
"Owokat I notaryusz Polak W Berlinie. Dr. 5 b»Usd “inrowa w 8  aktaoh H. Jaeokiego, wiaozo- 

oikoroki, t t4r b , agwr jtem i notarynazam w Fo- rem i> -Łamaej . W  yoniedjialek „Gymno do Boi i 
z anokiom przeueBunz iootaj w tym durnym nha- ®er“° '_r°manty»zn omodya w 6  aktaoh Edmunda 
rikterio QO BorlJna i (tworzył tsm biur pr iyl*i „ “da- w o wtorek „Loheugrii.", wi< łka opera 
Ma~»enrtiai: (1 l 4  Dr g ^ orBt i  sprawował ursąd ; w B. . igiiira. wys.ęp Aleks nd a Ban-
udwekaCa i »otaryare# w t»o z1 Bńskiem pn uło lat j r :le8 °, Tere y  Arklowej, M;ry Heller, J ’ Je- 
10, a pr»W ścii, a B g 0  chg aktera i , ;inością w . . .  1 rumin“ > J. Szymańskiego.
ł a t w i a n i u  p c w ie r z o » y c t ,  m u  Bp r a W  z a s k a r b i ł  s c h i e  |  ------ ----------------

nietylko iwłfwue i Bjacnnek całej okolicy, ale awró-} **la  d z ie ln ic y  Ł y c z a k o w s k ie j  u r z ą -
»u , t obie UF Igę wł»dly pmłc4tmBj itóra mu d z i l i ś m y  s p r e e d a i  P R Z E G L Ą D  O u -sk te

bione.
Akeye iTnicmbanku doiięgnęły d t ii  ka* ni 

320, dyrekior tego banku Kinkas zakońoeył 
bc aiem  w Berlinie z firmą L-eweg-, akłaay ■ 
ctio ien ie  w "Wieaniu wielkiej fabryki świs tl% 
elektryoruego i preeLc izm L riły. ’ab.‘_, ka ta  
nrządzouą będa>„ wedle arueryW  skiegc systo- 
m a Thomsona i Hanoto.a 11 onbauk obejmie 
połowę akoy »  sarnę 760.000 itr .

Ostatnie nouowaz *
Kredyt; au itr. 862'80, węgierski 398-— 

Ang1. banki 16910, D nicuj 319 50, B mkyerei- 
ny 276'—. L lnderbanki S 17 '0  Ludwik *11.—, 
0«a.-niowi-ó!ki. 293 80. Elbethali "157.25 Bo i 
p»r i« ”  lOlbS, siebrna 10155, aastryaoka 
slota 120 05, au ra s  ta  w»i kor. 10210 wę- 
i . >a słota 119 85, węgierska rent) wa.. ki 
97'sO, dukat ' aa, ŚO i ̂ a l  wka .  i%  , n  rkd 
11-78, ru b k  1-27

bardao "OŻądane Btanowi k-, notaryuwa W Ber 
“ °ie ofiarowała Ponieważ ndarzyó się może komu 
1 hassye_ obywateli, ż. potrsebowaó bęc q pomory 
P(»wn( „  Berlinie, prseto poaajemy adre doktora 
8lk«aaieg

. Cesarzowa i milionerki. Dr-i„ gM ltyi ni8.
" - angielska, pomisściłj ciekawe i clarakte- 

"  - ipisy. kió-e warto zesiawió obok siebie, 
csytelnioae" i uykasaniu im i"  

nie i .  ni naimnisj C J O tą  bu.żu.ZVInk t ó r a j est bJnaJmnl?
dettln , ualeŁy tak, jak JBW r.w
i  3 .-^L- ®Wik 'ub »- * '  » rękawiczkę;
t A s 7 o ® W ° y -rOIr* ltno4< 1 ■ rBfiMWa"y - by-'
społeomi | drab; 1

c n o t ą  h u r ż u a z y j n ą  
n a p r z y k ł a d  p T z y .

z a ś

p ie  ko rzen n ym  p . Czarneckiego-

i sztuka.Literatura
Opara, P. Mira Heller wy it*piła wczoraj jako 

Małgorzata w Fauście G irnola P-dejmująi się 
wykonania trj roli, udowodnił: ..-rystka i. Lailym 
razie WJzeehjtronnośó rwegc lalentn, gdyż partya 
M .łgorzaty p d wiel m .  e zg-ęda®! . t  nowi kon­
trast do te i*trgoryi ról, k ó i i u..u Jamy n  naj- 
właśoiwsze dlo głosu i artystycznej indywidnslnośoi 
p. Mi-y HJler. Nie ulega więc wq*pliwcści, że so- 

  . prai owa partya Małgo-zi.ty, ułóra prsy swym ze­
nie na najw yższych uczabuch ki ,jn dramatyozuym wym g_ pBwuej i hraraiy, w

uiy, gdzie -aczej przeciwnie panuje trzeoiej idrtonie nssiręczzła Ir -kon łej wy.onaw-

poózieiono n  dwie 'rapy. Sejmy Krajów, nale 
ią':y~h do pierwszej grapy, iń  oła. □ zosuiią 
już około 20 b nu., podoi".,, kiedy sejmy dro­
giej grup r zuiorą się dopierc w m arru 
Z większy ck kra ów koronayob należy S.jm  
galioy-ski de pierwsze a  Sejm oseski dc. d ro­
giej grapy.

Budapeszt 10 1 tego w -d łu f  Budapestsr 
Correspondsnz, zjawili się przywódcy dyo.yden- 
tó* Oaaky i A rdrM ty woiora i popołudnia u 
prezydenci mi listrów Banffy’ego i w ob»OLO- 
śoi F e ie iv iry ’ego, L aka-si 1 Kolomana Siella 
saprop' uowai’ p -ezydentowi m inistrów y imie- 
n ia  m ętów y* urania stionnionw opozyojjaycj 
aby celem ła ta  ieissego porozumienia się o . do 
sądownictwa w kuryaoh, oo do .praw wybor- 
)r_'ol i oo do rew—y. reguizmmu wysłał 

dwóoŁ m«iów sazfania na kcmerenoyę z dele­
gatami upozyuyi. Bsąd .godził y w zasadme 
na ten wniaisk i prosił d-.egatow oposyoyj- 
nyoh a podanie do jego wiadomofai wypraos 
wanyc p r r n  nioh w tej sprawie elaboratów.

Wiedeń 10 lutego. D aronuk rozporządzeń 
ministerstwa kolei żelazńyob ogłasza przędło 
żonu na rok oały ndLiejoneg: w swoim c.:l 
sic najpó! roku hr. iamow G-ołaohowskie- 
i in i Władysławowi F.dorowioi iwi i -zw lenia 
dla poajęoia ro je  p r  dwst> pnyoł oelem wy­
budowania bolei lokalne o nermalayut torzs 
z Gtwymzłowa srzb. Okno, Ton sto, L  iopoi- 
dówkę i H uty do Kataharówki z -dnoą z 
Tonstego przei Kowosiółkę, Dnbkowioe, Horo- 
dnioę i L i izkowoe do Hasiatyua.

Paryl 10 lutego. „A g o n y  f l  ■ vasa“ do­
nosi z j  i n *  Lille o rozruohaoh i demoustra 
cyaos nlioznyob, które -w.rbaobt] w tent mieśoie. 
Powody wzburzenia były następnjąoa Zamt. - 
dowano _ m  pewaą m iacą dziewczynę. Wśród 
reboemków obiegła pogi.osza, że <r rawoą mor­
derstwa jot pewien dnohowny, który n sk o n  o 
miał nwieśó dziew Jzyuę a potem ją z.dasió. 
Domniemań'1, win wa11)* zaprzeoiy* eonakca - i  
obwi emu. a cakże przypn irauzon; przed ern- 
pa dziewozy iy zaprzysiągł swą niew nnośó 
Mimc. to wzborzone tła  my arządsiły demon- 
straoye przed kośaołam . i n&nedaly po hdotch 
na ks ę ty  Aresztowano 2 5  u tób. Zachód u ooa- 
wa powtórzeu się rozrnobów P j  pegr., bie 
zam irdo anoj, który odbędzie się jutro.

Berlin lu  la.ego. A kt o tz r r ł :  ua  pneoiw - 
k  j prof Ddibritokuwi został jo l  przeć (ożouy 
trybunałów  dyscypl e irn e a n . A kt konozy się 
wkiosKienL, ab, aa karę p rżenie ó go na  inną 
posadę pr iosorską ua wUsuy jego k . . .  ,

Wleńed dO lutego. A W  fr . Press pisząc o 
wozorajszsj k  lkngoc innej .a d i.i  gaoinetowej, 
donos:, że przedmiocem u j była u tk łe  sprawa 
gtL  Kasy -isiozędnośoi ufiauowioia próoi kwe- 
styi zwcłauia 8 >jma gal oyjskrego jesaoze w 
lutym, u jm ow ano się cer sanacy„ stosunków 
Kasz Wyrażono przy urn zdanie, że w pierw­
szej lin ii je** powołany ku tem r krai w ten 
sptsoh, aby di g  ar anoy dla wkładek w 
K ańe  osi -»ęinoscj Jeśli deoydują n tfery  kra- 
jowe zgodziłyby srę ua tu, rząd gotów jest 
wnieś-*- cdpow..dnie przedłożenie ju z c z .  w tej 
sesyi se mowej.

8 p odsiewać się nzieży, że przez objęoie 
f  w aiii j i  p r is i  kiZj u« zupełne ifawUro- 
jenie inte.e«jn iw galic Kasy oszozędnośoi.

rdyny się pokaztło, że z jtgc powoda kn,j 
potrzebowałby kredytów, który oh by rue mógł 
„okryć z nadz..yozajnyoh dochodów, rząd jest 
gotów przyznać ..ap„w idnui zaJczki krajowi, 
Buzpatrywauą u a  była sprawa oprajuw a.ua 
p l.n u  pośyosk krajowej na ten  Obi, -a rau e , 
gdyby taka i JŻyozka ( - i ia lL  ię  potrze Dr ą.

Paryż 10 .utegc. Ozienn-L Aurorę zamie- 
SEOia oświadoisui* kółka gambeUystów, »stz «■ 
jąoegc v łunie lenatu. Proteg ują m, przeciw 
rządowemu p n  iektowi ustaw rewizyjnyoh i 
powiadają, że uęda głosowa, przeciw _un.

Qu.*nay de Baaurepaire ogłasza w Echo 
ie  Pat .*, te  Bard na oztury Uzd przed i izpra- 
wą ozytzł *w< referat pp. Olemenoi .u, Labo- 
rrsmu i Bi machowi, 'ju s  uai de Bszurepaire 
twier .z. tb  opowiadał mu c em brat rud.- 

. k to n  Ciemenueap, p. Paw«ł Olemei »o  .

M e g r a i n y  P r z e g lą d u .
Paryż 10 lutegc. Jak już don: 1 smy, 

przedłośm  e rząd- we w sprawie przekazania 
spr^-w rnwizyjnydh, a  w:ęo i ruwizyi procesu 
Dreyfusa uaiemt tryb i aałowi kasaoyjnemu, a 
ni stylKo Izkiu karnej — napotkało la  opór 
komisyi r 'wizyjnej. Lo i tego pr- idłożema na 
tu .a ln i- jeszoze nie jest zdeoydosrany, gdyż 
petua Izba może je przyjąó wbrew zdaniu k o ­
misyi. Woborai rozdane de utowszy m sprawo­
zdanie kom isyi, zawiarając. m etywa jej opi­
nii- Powiedziano tam, że rząd proponuje -sta­
wę oh .j oznośuiową , oo awsze jssi rzeozą 
l.iewłaśi rwą, a nadto w danym ra iie  korzyśi 
takiego kro~u byłaby nader wątpUwa. Łz.,„. 
motywuje bowiem swój projekt tem, że wyrok 
oatego * rybunalu będzit uażdym razie miał 
większą powagę, niż wyrok same; Izby karnej 
Ka nisya świa ..za na t» , żi nie ma pewno­
ści ozy tak  będzie, zwłaszcza jeżeii potąozone 
Izb- l rybunału nie przepi swad ą  ponownego 
slelztw a GUyby zaś oboiano przeprowaoii 
nowe śledztwo, .o sprawa .y*aby zuosrn od 
w i aon , ua ci > dłrJ Nailtó w» rc Y 
misya, że przedłożenie rządowe narusza * :a- 
aę rozdziału wiadz, nianowioie władzy sąao- 
wniozuj od ustłwodawozei i wykjnawezej — 
W  taj samej sprawie wystosowało ló  deonto- 
w anyjh odezwi do rządt w któ aj równie* 
d imagają się, aby nii odbierane Izbie karnej 
tryb" la lr  .iraw j rozstrzygnięcia iwestyi ra 
wizyi- Odezwa ta  ; emfazą deklamuje o 
.  .sadaob sprawiedliwości, k tó '*  górowaó p o ­
winny nad innymi względam i, i o p trzebie 
suiuleijo łą- mniż się w, zj stkich repnbli rouów 
prze" w koaUoyi reakoyo. itów: felerykatdw i 
monzrehistów- Przedłożenie rządowe gotowo 
właśnie rozbić zgodę repablikauós i dlatego 
autorowie odezwy wzywz rząd, aby nie ob­
stawał przy swoim projekoie.

Wiedeń 10 lutsgo. Prsrndmblatt donosi- ze 
kraie koronne w sprawie zwołania sejmów,

HOTEL IMPERIAL.
pmwnongóng hole’ reeurwacge i kawia-nia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja, 
Przyjeohali dnii 10 lntego Attilio baron Bel­

la a TViedoia M. Wojuieohowsai z Caernichowa. 
K. Ji. mi: ..owici z córk.m. z Zł" W. M .za..- 
1 z Wołynia. M. Bmmenfel- i  Krakowa. St. Wy- 
branow.ki z Kimi za. Dr. W. Skałkowski z prze­
myślan. E Małachowski s Odessy. M Cichoeki z 
żoną z Podola ros. J. A, Taewa z Moskwy. B. 
N .wnson z Warsiawy. J . Katej z Tryestn. Dr. W. 
Szujski z Krakowa

Kantor wymiany
e. k. uprtyu. gatiegjsieiego akcgjneg*

Banku hipotecznego
kupnie i sprzedaje

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  

i  m o u e t y
po najdokładniejszym k  tu sit dolennym, nie li-

_______ oząo żą  łnej prowizyi.

Z tłB żtr w rjk a  1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

poi nrzw
AUGUST SCHELLENBERB 1 SVI

we Lwowi- ul. Kamie Ludwika 1, 
Wy&ymy właściciel A riw  Sdsellenberg 

fe .t -i P B O M E 8 T  di cUfi linii 1> lntego 189) 
na lo*y anstr. aaktadr krsiyt. ziemskiego I Em. po 

zlr, 2 wraz ar stemplem.
O łó w „ .  w y g ran u  z łr .  15 .000.

L o s y  n a  sp ła ty  naiejię^ zne  
poi’ jak najkorry ttsJłjiayai waronkam.. 

yijrdaaiiiutwo gaietr iu>owań „Nadzieja," prennme- 
n ta roczni, zl. 1.70, nr prowincj. 1.80

n a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodń od Redakcyi, nie biene 
teł ona za nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

Z m i a n a  . n l e s z n  a m a .
S p e c y a l l s u  toreb  a .  i yczapeta, a ż e r n y c h ,  

n a i.t  dn m oczow ego p ł« io w « g o
D r. A t - t f l , \  P i D  i L K W ' s l K I

b. lekarz ba klinikach oniw. w W iedniu, Berlinie i Paryżu
O P E I R A T O a

Ord. obecnie przy ul. Akademickiej 1. 10 w dawnej kamie 
_________ nicy Groaga od 10 do 12 i od 3 do 6.

Or. Koścfszewski
b . asy stent radej dwoi a prol. dr. Bydygiera, 

mieszka w  P rzem yJu 
u l ś  -a F r a n c i a z k a ń s k a  3 8 .

I.w ow 9 lutsgo. (2 liii) hMdlozsjj. 
ł t  y r  »  utnk Eolti |«l. Earola Ludwik- >09 

■1. ra. k. 310,59 do 31: ć.1 Eoli La wiko-Cierz-Jaiłka 
■u aca zt z. a. 292.— do 295.00 Ltrko hypotecusgo ł (  
300 d l  t  t"4— dr 9(4—. Akoya garbani w Biuie- 
i_ie po 300 ii. w. a. 305.— do 212.—. T t  basowa wi- 
(t-zów w liaofca 258-— li 266 B»aka A. m l .  I 
przsmy*)1 pe 2‘ ■ 208.00 do .ua.

T iz tr  - -ne za 100 ii.; Buko kipo., | i .
5 proc, lei. w 50 lat li 10 proo. prsm L102W di, 110,90 
4 l pół ynn. )*. w 50 i i  100.01 dr 100.71, 4 proe. km 
w 0 L‘ 8C.5C do 97M , Baiks krij, 4 1 pół proa. ke. w 
51 let 111.00 do401.70 Buki kra.. 4 prou łoi < 67 M
88.00 A 18.7. Tm. knJ |  alsukU 4 pr—. (I m ig i)
97.00 de 77.7 ', 5 y n i . Ser, w 41 1 pół utiev 87.00 ie  
>7 77, 4 ,1 0  ka. w 6 I lat 95-30 db 6 00

Aiedef 9 - l  go. (G-iiełaa śo wprowa, 
Spirytus 1810—18 3C. Kzć a galioy 'ska bet 
am iiny. Cukier surowy 12 37 V,—IB 421/,.

Frankfurt i0  l t  -sg< (ijftdWa wieozorna). 
A nsw yuk ie  k .ody tj i i l l  3J; kolej pańs.wo- 
wa 000 00; alpiuy 00000; dyszontr 203 30; 
laura ObO 00.

(Zamknięoie giełdy,. 
16o 65. Spirytus 39-4u. 
( Z. mknięcie giełdy j. 
102 80. Mąka na mie-

HOTEL ŻORŻA
L>iów — Flau Maryscki.

Przyjeohali dou 10 lutego. Wanda Kownacka 
z Świtażowa. u>lea . Z—r»ews. a z Wiktorow Iza 
W Jewsai _ Wołynia. Edward Paszkowe_n i Żyto­
mierza. Aleksander Hnlimka zMyoowa. Tymo: 5 
rawski z KnjduuaC. Witold Niezabitowdai z Lanek. 
K Atsielen ski z btarego Sioła. Stufai Trzeuiashi 
z Dynowa Kt-mier-i Hcrodysal z Żabiniec, Karoi 
Ku ii a Stamrławowa. Lndwina Kunaszowdka z Ku- 
pytowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowi* — Plac Maryaoki.

IV nowym Ęartądtie, zupełnie odnowiony 
(E. Brukseli).

Przyjechali dnia j.0 lutego, B. Berezowscy % 
Łydaczow* L Hniar z Stanisłewowa WL ,xer- 
kan 3 k> z Mereszczowa P  Tłajtowska z Rosji, p, 
Krainskie z Perespy. W- Niedżz -oki z W ad  j- 
wio Ks. Dąbrowski z Dobromila, F. Amoroziewi- 
ozowie z Pomorzan. S. Krusiński i  Kalicza P, 
Wńilke z Norymbergi M. Mtjewski z Krc_. a P. 
Żubr, P. Tranner, F  iteki z Podhajeo. A  Le-ger- 
J . Sobmi dt, P. Frenkl, I  Tichte, J. Wodoiańbiy 
z W ieaua J . Himmelsoach K. Bothschild z F.aan 
furto.

Berlin 9 lntego.
B an k a .ty  aro ćryi.jb .

Paryż 9 lutego.
Trzyproc.atc wa rauta 
siąo LieJąoy 45'3J-

WI .deo 10 i jtegu, _ irg zbożowy;. tsL« 
nioa n r uiarzeo 9-68 —9 69, ua maj oaerwieo 
9 2 - —927, żyto na wiosną F 16—817; kuku- 
rndz na .oąj-oierwieo 504  ł ub owies na ma­
rzec 6 1 2 -6 1 3 :  rzepak 12-25—12-85; olej rze­
pakowy ni maj oze-wieo 33 —34. Tandenoya 
. .lne Pogoda . mglisto

Budapeszi 10 >cugt (Targ zoożawy). Esee- 
u oa ua i u a i z .  9 69—9-70, u *  kwieoień 9 4 i'— 
948, na pażd, ier.nak 8 5 7 —858; żyto na m a­
rzec 7*95—7 96; In k  uradza na maj-czerwiec 
4-76—4-J 6; owiei ui wiosnę 6 o 3 —6-85; rze­
pak na i lerproń 1,-20—1260. Popyt na psze- 
nloę minimzlny. Tendenoyz -śzbz Pogoda: po- 
nnmnrno.

RUGI PO .lęuuw  KOLEHiWYCn
obowiąaąjąuy i  dmam 1 jizśdziemika 1898 (a 

■o Ihowo-enroDeiski
P o c i ą g

prwyeb. o g od ł

>‘ 041a-sol

8*46 1 M 
7 60
7 56
8 ''
8 16 
9 06

10  36 
10  46
1 01

10 10
n-16

8-00
8-06
e u
8 8 6

1*66
1*08

1.45
t  60

9‘bb 
10 56

8.00
4 6 6

6.80
4*40

7-00
7 .10
7.16r  ' 

10.06

Z >0 Lwowa:
% Podwołooaysk o% dworsM  P o d iu a o ia  
Z  Podwołocijrak d» dworwio (I&wbt 
I  I r z k o w .  (W lodoU , Berlin*, W roełiw U , W ir -  

H *w y), ■ O łow w  O łu tó w k i, p n m  B n —frfr) 
■ B uakcra p r v a  P n e m y il  

X Iok*n, < B cjtD Q !i,B okow inj, H uU tyzui 1 
I  Janowa
X Tarnopola 1 Brodów na dw on ao  Bodaamoaa 
Z *  Sokal* l Kawy rtuklij
X 2*awofi*nafo f £ w t a ,  K a łtu u , Ohyrowa I Stryj:, 
X Tarnopola I Brodów na dwormeo główny  
1  Krakowa, (W ladnla, B erlina, W rocławia W m  

ńwaiij, ■ Oriowa, Kacatn) Ukyrowo 
X Ickan, % B n o u w ę  
X JaroaławU I Laba es owa 
X Janowa
X Kraków*, (W iednia. Chabówki, I N. Sporna)
I *  Skolago 1 Stryja, Kai as za 1 ohyrow a.
X Iokan, fK om aall, H ailatyna l KałnssaJ 
X P odw ołooiy ik , Brodów, JCopyaaynioe, Haniatyna 

na dworaec Podiam cs*
X Fodwołooayak, Brodów, K opycaynle*, Haalatyna 

na Jworze c główny  
B Podw oloczyik CSJJowa, Od***y) ftrsynalow *  

K o*cw y, Brodów na dworaae Podaameaa 
X Kodwolooayak (Kijowa, Odeagy), Gra/m alowa  

K osow y, Brodów, na dworzec główny  
X Iokan, ( S t w u * L  Ko*owyJ, Podw yw klef*
3  Sokala, Mateaa i Lab*« ow

X Krakowa, (W ied n ia ). W telloakl, Orłowa, Boawa 
dowa, Kadbrzeal*, Sankora i Ohyrawa praet

X K rakowa, (W iednU ,K rezna,Iw onicza , Kymanowt 
Sanoka, JaałapraM  K a«u . Lubaczowa i Jaroaław 

X Krakowa, (W ladnlr. Berlina, W rocławia, War-
■aawy) Wl*Hc*AJr Lubaczowa p n e a  Jaroażam
Jaala. Kroma. Iwonioaa, K yK anowc. Koao 
L tborcza. P a u tn  praea B n a a y i l  

■ yodw ołocaytk (K ijow a, O dauy) Brodów, Koyy 
eayniac na dworzec Bodaamcze 

X Iokan, (Eum rudl. Blobody r .,  H n^atyna, Kodowy 
X Bodwołoaayik, ‘ K ijowa Odawy, Brodów, Kopy 

aaynlat na dworze* fiów u y  
X l a w o w u c o  fB aaatz), Ohyrowa I Borysławia 
3o  Stryja, Kahima t Boryaławia

Z t L u to w a  i
Do Krakowa (W ied n ia ) Ohyrowa, Sambora, M. 

Labcrttia, JPeaato Sanoka, Rymanowa, Iw gnlem  
K rom a praea Przem yli 

D o Ław oaanafo Mankaaaft, P m ztn ), Baryiławim. 
Do P-odwolocayak, Brodów, Podwyaoklago * dw gi 
Do la ta ń ,  J a u ,  B okarentn , Koaowy, Saczawy  
Dc B cdw ołow ., Brodów, Ł z o w y  ■ dw . Poda.
Do Krakowa (W iedn ia , W roeżawia, Karlim L u. 

baoaowy praea Jaroaław, Boaw zdow z, łf«4* 
b n o U .

na Janowa
Do Krakowa, (W lrdn la , Waraaawy, BarUna), Ofcy- 

rowa Shróia prze* Tarnów  
Do Skolago, Kain***, B oryiław ta i Ohyr*'
D o P odw otocay^ , Brodów. K opyciysJea, Baalatyni 

Kozawy, Grzymało w z * dworoa głównego  
Do Podwococzyak, Brodów. K o p y u .n ie o , Hrndi 

ty w , zaca  wy, Grzymało w a a dw. Podaamcae 
Do B a ła u i Bawy rnakiąj, Sokala, Lubaczowa  
Do Ickan Bopowa, Berh.. Radawi**, Snczawy  
Do Podwołooayak, Brodów  a dworca głównego  
Do Fodwo&oeayak, Brodów a dworca Podaamoa#
Do Iokan, Podw ołoozyik, 

tyna
Do Krakowa. Lnbaeaowa 

Chabówki 
Do Stryja, B oryilaw ia  i Ohyrowa 
Do Jaróitewka Sambora 
Do lekan , Radowiee
Do Krakowa (W iedn ia , Waraaawy, W ro*ł*wia, Ber  

Und, P a u lu )
Do Tarnopola a dworca głównego  
Da Ławooanago, P a u lu ,  Ohyrowa I Kała sza 
Dc Sokala, Kawy raakłoj 
Do T a n y p o l*  z  dworoa Podzamcza 
Do Janowa
D o Ickan (K om unii) Ha-latyna, K a łu ż a )
D c Krakowa (W ied ni*. W arwawy i BarUna) Qha 

W wkI, Rozwadowa, (fcyrowa, Bym anow a, Iwn 
l i c u ,  Sanoka i Jazł*

Du l?oCwołoc«y»k, Brodów, K opyezyniao i R o b i  
tyna Graymaiowa z dworoa głównago 

Do Podwołoczyąk. Brodów, K op yc .yu lac  i H u la ły  
łtt[ Grzymwowa a dworaa fo d a a a a a *

Koaowy, aałoaaa, Hm U - 

przaz Jaroiław, W *

Uwxg». C su środkowo^uropejgki różni sif od i____
lwowskiegc o 86 minut Godz. 12 caasu środkowo-suropBj- 
ikitgo równ* *i? god** 1 2 podlu* wgaru lwowskiego.

Nocne godsiny od 6 witesorem do g. 5 nm. 69 rano 
objęte są tfustemi ramkami. — Biuro Luformacyjne o. k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w eprawach kolejowych, eprse- 
daje wizelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jaeey 
v formacie kiemikcwm-

e krajowych towarzystw akcyjnych Tow. Budowy wzgonów (U jjń łk iegu , 
Tow. Oarbz i  w B n  .zowi*.
Tow. Browziów wo Lwo, io

kupują i ipiaadają n ijk o n y stu ia

S o k a l  i  JL in eu
D a ta  k iD k « » r  i  k o m u . wym ian:

Zlecania i  pr«wi»cyi wjkoaęją oawrutuq t.-a , b« deli- 
■eow prowizji.
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T ajem nicze m ord erstw o
P O W I E Ś Ć

prze*
Fortunata du Bo<sgoboy.

(Ciąg dalszy).
— Pizyznaj, dum ja  z io h jo tł... si >kka Nia 

powiedziała n i u n t |  i  twoja knzyi— samie- 
ik a  przy ulioy Baoy'one i pani da Talmon- 

dois, * etbuo%, ku. by • ię ta  pałiie poznały, 
cóż oi to „ /k o d u ? Piękna k ru lk a  e» h iabiną 
i znała dobrze ojoa otefanii.

Paweł milczał.
— H a r o z u m i e m ! - zawołał Gouville, spo­

glądaj ,o na niego i  pod oka — j a  - » aiai 
ita raó  się o wzglądy tej wepaniMJj kobiecy .. 
W  takim razi., istotnie nia wypada zapozna­
wać jej twoją narzeoocną.

— Myliez sią grabo .. Przedowszyaukiem S te ­
fania nia jee. łiiuj. nkrzeoąopą.

— Hi iwiele 'iraknje. Bąd* ao bądi, tu nia 
raoya aby i się miał nndz'6 p r ’ i  ilnbea 
Próbuj i częścią ~i hrabiny, kio wie ozy oi 
się nia uda? V ' izo wpadłeś jej w eke. Ł a­
two będzie od-tieśó ją od zamiaru złodoiua 
w 'zyty  iwojej i  rzyn a. J a  Biorę to na sie­
bie. P  iwiem j e j , t a  panna ta Ko* ’ao .al 
zm itniła zamiar i de nie p rsyjedua do Paryża 
tej zimy

— W - t i ty  oheasz sawrzco znajomoae z 
kreolką ?

— V t nę ti zumieć, ohcć nie mydlę Uuiizgaó 
nę do niej. Tc grotyozna o rabina zaciekawia 

mnie oardzo Wierz-j, de w domn swoim na 
wyspie 4w. Ma ryoeg pmyjmowała iwojegr 
wuja kapitana, alf Dojąć n o mogę, dlaozego 
opuściła t my rodzino - w jakim n- In osiadła 
w Paryżu i no oo zw>i i l . i l  ywa na przed­
stawieniach trupy anamiukiej?

— W iza. i my byliśmy.
— Tak, lsoa nie lęostrzegłed, i i  przea cały 

ciao zamieniała m ak  porozumiewające z prze­
braną małi ą, na zająoą w eymbały.

— Oszalałe* ohybs
— Woale nie. Wiem, oo mówię i widziałam, 

oom w dział.
— Nie posądzi iz jej ohyba, de się sakoohata 

w tym pctworze?
— Nie, .eoa pewny jęstem, de go zna.
— Mogca g( spoty cai mc przaozę. Anamioi 

em gruji, shi ‘o Tm  okaz imdyl m o ir  u  niej 
za 1. kaja lub kucharza.

— Nie jestto prawdopodobne, leoa kon eo 
Końców, U-jdliwe — rzekł po .zmyśle Iak(jb. 
— Zr estą niebawem przeniknę to dokła­
dnie. T im  asem ehoJźmy na obiad. Umieram 
z głód a

— J z  taki. -  zawołat Paweł zkwapiiwie, 
ohcąo i ułodyó k< u eo rozmowie.

— A więc ' i  od t y  na Pole Marsowe. Na es- 
planaózie nie ma dobry _  resteHraoyi

— Chodźmy — rzekł Paweł obojętnie.
.'e Gouyille, znająo rornantymuią wy- 

o!. rodnię iwego przyjaeiela, rc  ądzal gc w 
ducku o d y w ' za, jaie sjj hraBi lą da rfa- 
lazie. Bawiło go to i wziął sok _ i i  zada­
nie wypróbował Paw ła, ...k obojętuego do- 
'yohnzaj aa  zo b ie .j waiięki. Ciekawem mo­
gła byó ita lyow an ie  przejawów nagłej na- 
m iętaośui, która wybauhła w serui niedc- 
świadoaonem.

W  ooi'k iw aniu  u. j %. wiaeKoyę, Jakób 
zawiózł przyjaeiela na  Pc a Maraowe.

Przybyli tam  miniaturową koleją da-' 
-m ą ,  r e d l i  obiad w y kw in tu? , nia eozę- 

dząo w.na.
Oba rnlodzieńoom zakręciła eię trochę w, 

głowaoh, lecz nie ws- .m s t . i  jud ani o h rab i­
nie, ani o kuzynce St.fanii, ani > wuju niebo- 
aicayks Szddy i  aioh mial swoje powody do 
unikania podobnej rozmowy.

Po ikonozonym obijozie Jakób pokaz? rai 
newioyusiowi Egipuyanki, Mar i.aniL i H isz­
panki, leoz Pawła ni zaohw/oił ani „taniec 
brzucha*1, ani inne produko/e tyoh egzoty- 
oznyoh crtyitek.

B ył ponury i zamydlony.
Gom iiłe nie próbował go rozwesel o, a 

gdy przyooiei oświadczył r in, de przepę­
dziwszy noo w wegonie, upada ze imęozenia 
i przgiue wróoió do dsm t, nie zatrzymywał 
go w »le.

Obaj sl > row di się k t  wyjdoiu. Każe y 
następnie podąży’ w reją stroną. Ponteroiz 
mlerzh I na  przedmieściu Saint Germain przy 
ulioy i otomanie nic daleko od nlioy Baby 
lene, gdzie miała bawić jego kuzynka; apar­
tam ent GónVfl!a położony był przy bulwi rse 
Htusm ana.

— J . adyi się zoL-oaymy P — pytał Pawec, 
degnająo prsyjaoieia.

— Tc ;ud s" idy od oiebia.
— Nie wiem, "zy będę mógł odwiedz'ć oię 

utro. Pc i ■ ieromiesięomej nieobeonodci muszę 
ułożyć mnóstwo wizyt.

— J ą  w ettię f ł ł  »c .  wyohodzr dopiero po­
południu. Najpewniej możemy się spotkao 
w klubie. Codziennie prawie je stem taoi na 
o liedsis a ui. t  Imisuui około półiiooy wpa­
dam n i psrtyę  bao ara lub eoarti,

— O pólaooy, mój ai-ogi, ja  pię w laj- 
lepsze. W Bretanii nanozyłem si kłaśt o dzie- 
w: tej i nie ohoę się pozbywać teg . zbawien- 
negc zwyczaju. Lc i któregokolwiek dnia 
przyjdę na obiad-

N,e swlekaj-łe, Pawle. A skoro tylko 
twoja .uzyska przybędzie do Paryża, daj mi 

p"isr« Oaz ju t  Dardzo jej ni t i-  
driałem. Bę lę muaiai hyba przed iaw iać je’ 
s i .  nanowo. Miło m: t  jdzie tak>» aobaozył ,- j  
brata, MOriadeca Tymczasem, dobranoo, mój 
drogi. Znajdziesz dorożkę na plaou. J a  wrócę 
pieszo d i  domu.

Grourille podążył w stronę ale. Elebera.
Czarnooka kra ka  nia mogtc mn wyjść 

a p a r. ęoi
Pizec. złois .cm jej w ży ty , "imał zoba 

ozyó dom, w którym  mir :zkais jak  w prsi d- 
daief itw y itrategioy rekugnusknję plae boja.

Couyille ipodz-' wał ię , i ł  ten  rznt oka 
wyświerl. mn stanowisko nnansowe i jpoteuzne 
pięknej kobiety.

Bądsrc po scytkow ryiu .sapuęgu, musia­
ła mieć o majmniej uk,tysięciy franków i icz-j- 
go doohcdn, lec Jak ó i anał dcbrzi Paryż i 
n Imał, di tntaj każdy, kto ohoe zamydlió 
jo ij, może dostać wsps riałe ekwipade, rasowe 

konie, a nawet einłbą w nerbowij liDary
yitaroza na tc mieć gotuwkę lub choć­

by tylko kredyt.
Mieszkanie jee mniej swośniozem kryl 

rynm. ja. ób po.hleoiał sobję, de dodó l_l bę ­
dzie objąć spojrzeniem loonm £ rum kreolki, 
aby zobaczyć: -t  stro się jeno w pawie
piórka, mb o jy  jest istotnie bogutą i prawdzi­
wą hrabiną.

us.olioaoh plaou Gwiazdy onć*ozieu.ey 
znajdują łatwo za ciośó wysoŁ cm komernem 
apar.am eaty, a  nawet oałe pałaoe umeoiowaue 
wykwinUiie. Taoy g  if'j o przesuwają się w pa­
ryskim  dwieiie bez śladu, a poznają go jedy­
nie w Łaskn bnlodskim i na E l  zejskioh 
Polaoh.

Ksaćiz jest kateg-rya, oriodlającz się na 
stałe d  zajęcia m iekca wśród kosmopolity- 
ozjego high hfu.

Eif której z tyoh dwl rH ocim a n  wędru­
jącej rzeszy nal t a .a p ani de S .le iie  ?

jakób miał się o tem  pr.. skonać naocznie, 
ponieważ zamierzał złożyć jej wizytę zaraz 
nazaiutrz, zbyietszną więo była Owa wieczorna 
inspe! y a ; leoz młodzienieo był gorącej 
wodzie kąpany, to też nie zwlekając, zapuścił 
się w h ję  Kle bera.

i Odra >u wszedł La lawy chodnik i po stro -

Inie numerów pat yi tych j i u e b t  w z ro u eu  
5- -gf, który mnuiai’ być położony na pałow ie 
mniej więoej drogi od plaou Gwiazdy. Na 
gla m isą; go jakiś przechodzień w izamej 
ihłdz scej mzni, w piismow/oi urzawikacn i 
jedwabnej oiapeokue na głowie.

Ten duiwaozny kp.giyum przywiódł na 
myś. Jakóbowi oymbzhstę _l_ u k ieg o  eatn  .

— T raf mi sprzyja — rzekł sobie Gonyil- 
1 1. — Będę mógł dledsió go nreposiraeżbnie i 
p- konać się ozy to rzetizywiście on i ozj 
pedezs do hrabiny-’

Cza~~ia postać była niewielkiego wzrostu; 
długa, pow;*wająas ia wieczornym wietrze 
ukni ozyniła ją podobną do nie oparza.

Gonyille niebawem upewnił s ię , ie  ma 
przed sobą koohinohińskisgo z rty s tę , nie mógł 
się tylke zdecydo waA, ozy don sdlozy do nu- 
rueru t a  go, zaczc eić go, ozy tez daj mu przejść 
spokojnie.

Zbliżali się ,aż do upragnioisj bramy; 
dwa domy cdiz-elały ich tylko od yałaoyku, 
gdy nagle przy numerze Eb-tyi_ .n a r . a 
skręci’ li» lewo i wszedł w waiką, uliczkę, 
idącą s tro n r pod górę.

GouTille, k torjm u d -brze była znana 
aleja Kić bera, nie w. edzian iroąle : sinieniu 
tej boaauioy, bn< wahania jednak szedł w śla­
dy tai-n.nio*fcgo cymbalisty.

Nie przyszło mu na myśl, de z tym  od ■ 
ładnym  zaułku mógi zwrócić na siebie nw ,tr, 
JrocB<nol ;ńezyka i narazić się na b ó j l u b  
rabunek.

L e i- oymbal.ita nie oglądał się po za 
siebie i doszedł d . fluorytu wzgórz*, skręcił 
znowu — v.ym r*“em ni p.-w o.

Choąt go dogonić, Jakób m us'ai przy­
spieszyć k ru k a ; z ieg! więo z Pagórka i za­
trzym ał Bię i roga nlioy, w którą zagłębił 
się prz ;d ohw.ls Anamita.

(Ciąg calsjy Laarąpi),

3P o l e o a -  s i 9  ł i a a Ł o L e l  m b  ^ik«* c t a d t r m u u le r a  -w-e* T - - w o w i e

Woda lwowska odznacza się bardzo przyjemnym i długo* 
trwałym zapachem. Woda lwowska je s t 
znakomitą pertiuną do skraplania sukien 
i chustek. — Flakon 8 0  centów i 1  złr.

5 0  cent.

J a n  I h ^  t n w i c i z
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica 
Halicka 11 KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER* 
NIOWCE: Rynek 2 PRZEMYŚL: Franciszkańska 24

WINCENTY KUCZABIŃShl
Lwów al. Koperniki. 

l> 7 0 j(i k r z y ż o w e  pł»*kor«żby. 14 EUeyl, ■ fJga« 
rimi i  tłem n&lowantm w kolonch D»tar»Uyoh (.polychro- 
nowane) mi ej rota i prawdaiwem złota m złocone w ramach 
ił , 380 i wyi*j. 14 st*cyi drogi krzyżowej i  żarnami na 
blaaze lob na płótnie, ręcznie nalewane w naturalnycb 
koloiach. wrai z lam^ i krzyżem od ?60 złr. i wyżej 
H  atacyi erogi krzyżowej z ranami zaciągane na płótnie 
wraz z ramą i krzyżem 66 s ł. i wyżej. 14 atacyi olejnymi 
farbami drałowane, wraz z krzyżem i ranami 14 zł. i 
wyś*j. 14 atacyi tj. 14 obrazów ręcznie malowanych na 
płótnie lob na blane bez ram od‘100 zł. de 200 zł. 14 
atacyi crogi krzyżowej olejodruld 2.£0, 9, 10, 16 *ł- wyżej.

D r o b i  p a r a f  a l n e  n a  p i ę k n y m  i t r w a ­
ł y m  1 g r n b y m  p a p i e r z e .

Cenniki gratis i tran ko.

Wincenty KuczaDińŝ i, Lwów-

Tutki ey g a r e to w e  „ N 0 R 1 S “
wyrobn W . B £ t < D O W S K I E Q 1 ) ,  magistra fam acyi ł chemika w Krako­
wie odxnaez*ją aie d y m e m  ła g o d n y m  1 c h ło d u y z u ,  n i e  z m i e n i a ­
j ą c y m  z a p a c h u  1 z m a h u  t y t o n i u ,  u l e  n a c i ą g a j ą  t łu s z c z o n a  I 
n i e  g a s n ą  s z y b k o ,  wakatek czego całego paoierun m o ż n a  w y p a l i ć  
z e  s m a k i e m .  Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 

chętnie darsao i opłataie.

8 p r z e d 9 m  wielką realność. S. Biuro 
Plohna.

Z M IA N A  L O K A L U .  
S k ł a d  P ł ó c l ę n  M o r  c z y  t u  k i c h  
Towarzystwa krajowego dla ban dla i 

przemyałn we Lwowie.
Z dniem 1 marca zostanie praenie- 

■ioBT z ulicy Akademickiej na ulicę 
H a l i c k ą  1. 1 0 .

W drnkarnl nar- St* Manieckiego 1 Spł.
wyszła

Folw ark
ładnie zagoerodarowany, obszaru r0 mor* 
gów. korzystnie do sprzedania. Bliżaaa 
w>aaomoęó kancelary a adwokatów L i s i e -  
w lc z ó w ,  L w ó w ,  W a ło w a  3 3  (Ber 

aardyńska 3).
S 4  centów pół kilo bezwonnego znako­

mitego nztalcn aa pączki do nabycia tylko 
w handlu L e o n a r d a  S o l e c k i e g o  
w# gj* B a t o r e g o  1. a .
Ljii y b o r n e  kawa pół kilo 75 ct,. ,Sy> 
Ww ryaaa1* ul. 8 Maja L 2 Lwów, ____

W ie k o w y  
lub wątłego zdrowia urzędnik, pragnący 
rodzinie zsptwnió pensye/ znajdzie oiobę 
awjącą stałe utrzymani*, któraby tylko 
dU tytałn weszła w iwiąsek małżeński, 
z* pewni aj ąc notaryalnte, peniye jego rą-
dzinie. Lwów p o s t reatint* pensyr______

F o 'w 4 r k  130 morgow, 84 paszy wo­
łowej (pożyczynaj 13 rębnej łoziny, 3 
morgi łąk, 30 ornego (pozyczyna zabezpie 
czooe prawo budowy uiłyna, dobrym do 
mcm mieszkulnymf budynkami gospodar 
czymi, 8 kilometrów gościńcem od miasta 
powiatowego, izeka w regulacji, z woluej 5 
roki do sprzedani a, na zmlanm część ceny 
kupna dwa lata przy hypotece Bliższa 
wiadomość A L, Ed* lich Stanisławów, L i­
powa 4 l . ______________

FLO KLxM V >Y  i IVANDV 
% CZĘŚĆ DRUGA

w y d a a i e  s z ó s te
obejm uje:  t & t

D ziczyznę  — Wszelkie Ptactwo, 
Pulardy, Muszelki, Fi/ee} Rolady, 

Auszpiki i  t. p.

Dostonale ieanimiiy na Posi
:

B aden ie , S tru d le , O m lety , OmleeiJd, 
C hftrlo ty , P ia n k i , R ac u sz k i, P ty s ie , 
S u iie ty , L egum inę z kon fitu r pezio ra­

kow ych , ezeko ladew ą, c y try n o w ą , 
pom arańczow ą i  t ,  p*

Pasztety i Paszteciki gorące i zimne
WSZELKIE RYBY i

;
Szczupak faszerow any  po żydow sku , 
S andacz sposobem fran cu zk im , K o tle ty  

z ry b , G alm iiin y  i t .  p. 
3 ^ z C a x y z a .a t3 r , ^ ó ł g - ^ s l c i  

B a j c o w a n i e  s z y n e l e  i  t .  p .

C en a  6 0  ct.
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

6 6 .  ct. wyseła franco Drukarnia narodowa
St. Maniccki i Ska — Lwów, Hotel Zorza.1

T i r a *
S Z C Z U H Y  I *A V 3Z Y

C,* t  i m  a”  W i .a ,  3 d l

ęm m - m  A U

J A N  M T C H N I K
W  BOCHNI.

M n ę  w. a p iatetie i i

r

P t s i n a u j c  a d  m i u i*  t r ą c y  1 lub 
M i z ę d t i  mąjątku na tantiemę, procent 
od dochodu lub stałą pensyę, wsparty 
najlepszemi refereneyami tak w kraju ja k  
z Poznańskiefro. W  razie koniecznym kau­
c ja . W , Suchorzewski. Wiadomość poda
biuro J . Polinskiego I^wów.

Potrzeiiia zaraz Dniiczycielła
na wieś, udzielająca języków  polskie­
go, francuskiego, niemieckiego, przed­
miotów szkół normalnych, gry na for­
tepianie. Wymagania skromne. Odpisy 
świadectw J k lic u a i in a  F m c h e r  Żu­

rawicą,

P l u s s - S t a u f e r *  k i t
r t u b a c h  i  s z k l a n k a c h  
okrotnie złotymi i srebrnymi medala* 
premiowany, od 10 lat uznany jako 
spszy środek do sklejani*, więc jako 
dpowiedniejszy do kitowania połama- 
i przedmiotów uznany, poleca Karol 

Christianu*.

Tan.e i dobre I
K iu . h«i . s r  .y  ■ w F ł »
kneb blifzRiych, hęm ttycnue uaunif- 
tycb, (grosztk cukrowy, fasolka, ■apwagi, 
pomidory, pieemrki, aoki, kompoty, mar­
molady Itp)’, która pna* 8-latnJa lamiania 
fabryki na krajowych 1 Mgranianych wy- 
■tawach ayakiły 2  ł ł o t e  ł  3  s r e b r n e  
m e d a l e ,  są do nabyda w* Lwowit, w 
Krakowi® i na prowincyi w# wszystkich 
Upssych handlach artykułów spoży wczyak.

Fjtbryka kttnserw  i >>; ód 
handlowy

w Łabjoy V*ó ewi d.j ,poczty teleinf I 
i *q i kolei Lwów -Bebeci.

/ a r u ł d  i ł u l t r

UiiEiOPOL pić LhUśJtR
polaca codzienni* świeże M L E K O  

siszbieraee po tt ct. za Utr 
zbierane po 6 ct. sa Utr 
śmietanka po z8 cc. aa litr. 

Dostawa bespłatnis codxie&ni« do 
| domuw.

Zgłouenia Z a r z ą d  d ó b r  M n -  
I m i e i io p o f ,  p o o n t a  P r a n y .

eiektro- 
meebanik 

Lwów, 
rasaa 

Hausmana 
poleca 

■WÓj 
najcanizy 

•kład 
pnybo  

rów

ilektrycanych, lekarskich, optycznych i 
mierniczych jakoto: 

d z w o n k ó w ,  t e l e l e n ó w  i  g r o i n o -  
c h r o n ó w  i  orządieniim , c w l k l e r o w ,  
o k u l a r ó w , l o r n e t e k  % r ó i n y <  b  
p r z y  b o r ó w  d o  g o r z e l n i ,  r e i a z e j -  

g ó w , t a l m  1 t .  d .
Reperacje i zamówienia z prowincyi 

ułatwiam Jak najrychlej i najtaniej.

«

 Paweł [ J L

M  J

Rękawiczki
prawdiiwe .Yictoria*, mętkie i damskie 
znane x dośroci gatunku 1 kroju, ba­
lowe, wizytowe, rautowe i de ulicy 
w nęjniodniejsaych kolorach już od 1.50

Gćrwi i Szydłowski
TwAwr win* lTninrnnH •

ktor wlDowiedKi«lov

ulica Karola Ludwika 1. 3. I pląlro
nad Magazynem W-nyck Szayerów (przedtem ul. Czarneckiego 1. 1.) 

udziela  w ysokie zaliczk i n a :
W k n Q 7 tn « 7 n a Ć P I  rodzaju jakoto: złoto, srehro, bry
U n ^ lb Z IU l JU Ś C I lanty, m u , p e r l/ , Łogarkt, korale lip.

2) U s p i e r y  w & r t o ś c o w e .  3) \ i e m s a f '» w n o ś c i
Ute, k a ra b e le , a n ty k i ,  b roń  m yśliw ską  aowszsgo systeraa, p la te ry , w ogóle 
na przedmioty cenne, rozmiarem swym i rodzajem dc saitawa aie nadające.

Procent um iarkow any w miarę wysokości poły ik l ci* r a z  n iż s z y .  
B l n r o  i u s t  e t w ^ r t e  o d  9 ~ i  r a n o  \ od  3 — 3 w i« * « ń r .

Towarzystwo sirajowe d l a  h a n d lu  i p r z e m y s ł u
od<inack.one i.fotym me la h m  za w yroby  ln iane 

polecz

wielk! wybór płócien ko^czyńsbfch
- w łasnego w yrobu

Uelizny stołowej, gotowej bielizny damskiej i męskiej, ręcz­
ników, drelichów, ścierek, chustek do nosu i t, p.

Wińlk* wybór kołder i mahracy wł̂ sn go wyrobu*
Kompletne 'wyprawy ślubie od 200 złr.

W W  L e n y  fa b ry c z n e . V
S kiady  tow arów :

L w ó w ,  A k a d e m i o k n  1 . 2 -  ( H o t e l  G e o r g a ) .
K raków  ul. F lo ry aó sb a  1. 26 , P rz e iry ^  ul. F ra n c sz k a ń sk a  1. 16, Stanisław ów  g irac h

b y re k o y i kolei p a ń jt.

Ka żądunie posyłamy próbki z  cenami. — !fcamówi«ula uoku- 
tccznia się odwrotną pocztą.

9  P H R K U l S r  #
Spółka komand. Ferdynanda Pietzscha

F u b r y k a  m a c z y n ,  D d h w a r n i a  ż n l a z a

S 

i

w.i Lwowie c l Św. M zroiri 11. 
I ć o n e b i i e ,  l * r » » « r y ,  31 1, T a r t a k i .

Kosztorysy baz^jłalnie.
F iljz  i w zr.zrat reparao. w Bzeszjwie.

S Z C Z E P Y
X drzew owocowy oh l»n:oh, j'es?e«nyoh i z ;mowyoh na n a z  

kijm at w i r - , _i»łyJtL sztaba 40 ot. do 6u c*
E urzeohó*. wło Vich . . . .  szioka -o  40 ct.
DI, drzbwek alejuwyoh am. k-itz.-ny i jawory „ „ 3 0  n

lipy i kuliste ukaoyo „ „ 20 „
IV. krzewów ozdoDnyoń . . . „

s p r z e d a j e  Z b r z ą d  o g r o d ó w  w  Z a t o c e
poocta, telegraf i  ztaoya kolejowa w miejscu

i
%

(iaiicyjski bana kredytowy Ł
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje ’ S

4% A s y g n a t y  k a s o w e  §
z SO d wwem  wypcw-pdłnniem i jjg

3 A s y g n a t y k a s o w e  §
z 3-diuo-reu. wypow,eJznm«ni; ^

wszystkie zaś znłjdują e się w obiegu 0 K
4'/,% A s y g n a t y k a s o w e  u*

l 30-duiowem wypowiedzeniem oprocentowane będą g
( o c a ą w b i f  o d  d a t a  1 m  . j a  JS  9 0  pc 4°/„ z 30 duio- ■

wym termi^er* wy,; wiedzenia.
Lwów, dnia 81 zcyozma 1890 '

DIBEKCYA. g
-MłdruL li* b*dxi. płaco*/, Ę f

Ł  u  
e  _IM B
^  o  
»  .S .  
£  £  
fe “

2  a>

Nowości
R o k  s i ł o ż e u l a  1 8 7 8 .

w  w l e l - . l j i  w j  ->orze, L n f iy ,  
n u ż e ,  H w c d e k ie  o t r z y m  . l  

i  p e le  a
po csuaoh ..adzwyuzaj urn rkosranych

MA&AZYM SPCCYALNO Ga LŚNTLRYJNY
pod firmą nic b o n  n a r e k e

K ó s m a r k y  &. IIIpó Następca

INŁADYStiiAW CIECHUŁSKI
Li W Ó W

Róg p lacu  M  tryac&iego i  u licy  
Teatralnej -Ł- 2, dom  K a p itu ln y  

C M N I K l  l l l s T B u H  A Ś E  
sur aa. a b a zp la ta ia  Wić

w o w sk a  Filia

T o w .  w z a j e m ,  k r e d y t u
w  K r a k o w i e

Lwów, ul. 3go M aja 1; 16 ( A s e L n r n -  
C )B  h r a h e R l h a )  przyjmojs

wkładsć?
i oprocentowuje pe

-4  o d  s t a .  r o c z n i e .
Do 2.000 koron wypłecn się baz wy- 

powisdienią.

Co jest Chleb
św. AnDrniego?

Pokl»any op - jakn i jeden «r 
jT.yt Ihłeba rozsyła H»i?J rnlfc K« 
tollBKa, Poznać, B yaek  50

z a  d w n i e
każdemu kto poda zwój adroi

fłfine w p  e Dziel Sienrfiewieza
w 36 lomaoh 

t; l k j  d l » p r e a s  a e r a t o r ć w

T v g o d n ik a  i l u s t r o w a n e g o
» „ > rz ó  beuzie (oprócz „Tryio- 

wszystkie utwory
autora „QU0 „JIS 1

Pijoząwszy od N. R  1899 każly 
jrenomeraiof (trzym a oo miesiąc
d a r m o  t o m  S - u t k  e w iC s  a

z o l  prenumerata .Tygodam* lllc 
atrowanezo* wraz e 12-mi. U a el Dzle- 

*z di-...w «ynoal kmrtaLii 3 »‘ :
65 ct. k, a rae i/Ik ę  S Ir. 75 ct. pim rw a i 5  j  p6ł  lat olna od podatku, j

Preaom erate i  ly jm aję : f t ł ó w u a  "rodkoi.?., sucha 1 ciepła, niesie rocznie 
I j e n c y i  E i - e p - i t y - i j  1 X y g « d a . -  j  zejzto '1.800 z';- z p o zo ru  w yjazaa Ho |  

• i w e  L w o w Im  i i «  Heu*mzJ i  9 sprzedani" za 3-000 ztr., u l.P izstóu  Nr. 3. 
i .  w zyetku  »*ilt»r»n I tez tory pisa.. Wiadomość na dejtcu n goapodat^

D iputetm ił Nnroctow* Maniaa k l  t Snódku

Kamienica

_
C a ro l  J u l l in e k l

H
Lwów, JagieJloiieks U. *

Jtocie l lo d z k a  22.

Przeprowadzenia
w patontowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach ładem i morzem, 
koleją, drogą kołową i w  m l^ J łc n *

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J a n  J a ró y a n  
jub iler, Lwów, Hotel 

Europejski,

K o t  W io  A .

hinimenl. Capsir comj i
■ ip tah  Rkw< “

T ł i s

mw  nzwzza zmoać tjlz a  w l  
ia a t  eryitaalzyza z 1 u n  et .j 
Marką JtatwUą* z zjśat W 
|  z fn u o n M . .  •  a*.

* bdU i ta  
j ?  a ,n *  atnizeiB  .
Aatakr Mektera h*4 ite tya

M m  •  T » r


